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NA Z A C H O D Z I E  A U N A S
W yszło po niemiecku i na język fran­

cuski przetłumaczonem zostało dziełko 
p. t. « Dokąd socjalizm prow adzi« (Oit 
m&ne le socialisrne. Jo u rn a l d ’u n  
ouvrier). Dziełko to, napisane przez 
Dra Eugieniusza Richtera, polecamy do 
uważnego czytania naszym terminato­
rom w fachu socjalistycznym. Przekona 
ono tych, co z góry krytyki dogmatów 
nie odrzucają, o jednej mianowicie rze­
czy : o lem, że rozporządzanie siłami i 
czynnikami społecznen i , mające na 
widoku reorganizację społeczeństwa na 
podstawie równości absolutnej, jest go­
spodarowaniem bez gospodarza. W szyst­
kie w  zakresie socjalistycznym pro­
jekty, przybierające formę programów, 
nie uwzględniają strony psychicznej 
natury człowieczej. Strona ta ma nie­
jakie znaczenie tak w  odniesieniu do 
zbiorowości społecznych, jakoteż do 
jednostek w  skład zbiorowości wchodzą­
cych i wywierających na nie wpływ. Zkąd 
się biorą Liebknechci i Guesde’owie ? 
Zkąd się wzięli Lassale ? Gdyby nie psy­
chiczne właściwości, wypychające ich 
naprzód, agitacja by nie istniała wcale: 
— gdyby nie właściwości te, ludzkość, 
od czasu jak się na drodze transformizmu 
wyróżniła, pozostawałaby w  stanie dzi­
kości pierwotnej. Nieuwzględnianie więc 
onych przypuszczać każe, że w razie, 
gdyby socjalizm zatryumfował, społecz­
ność uorganizowałaby się nakształt woj­
ska, rządzonego absolutystycznie. W ła­
dzę by objęli najzdolniejsi i najsprytniejsi 
i utrzym ywali się przy takowej za po­
mocą strychulca, obniżającego głowy, 
wysuwające się nad poziom. Dzierżyciele 
władzy w społeczeństwie zsocjalizowa- 
nem dążyliby do zrekonstytuowania ka­
pitału na własną korzyść. Łatwo wyo­
brazić sobie, jakby w obec dążenia tego, 
wynikającego naturalnie i koniecznie 
z psychicznych właściwości natury czło­
wieczej , wyglądało społeczeństwo ! — 
jakby być musiało dociskane ! — jaką 
rolę odegrywałby faworytyzm ! — ja-

kiegoby obniżenia dozr, la wynalazczość 
a i sama produkcja, rję ta  w formuły 
równości bezwzględnej !... Psychiczne 
właściwości, wyróżniające w  tłumie je ­
dnostki pojedyńcze, wyróżniające śród 
ludzkości intelektualne osobliwości ta­
kie, jak  kretynizm i gienialność, poma- 
zujące niejako osobników na to, ażeby 
jedni byli Kopernikami, Galileuszami, 
drudzy Homerami, Mickiewiczami, inni 
Praksytelesam i, Rafaelami, jeszcze inni 
Orfeuszami, a jeszcze inni, ażeby się 
opierali wszelkim środkom i sposobom, 
mającym na celu wyprowadzenie ich 
umysłu ze stanu tępości bezwzględ­
nej. — właściwości ' ^  psychiczne nie 
są do usunięcia. Nierówność intelektual­
na i duchowa tkwi w  naturze ludzkiej, 
przejawiając się raz wybitniej, pod po­
stacią skraj niej gienialności i skraj niego 
idjotyzmu, znów mniej wybitnie, j ako 
utalentowanie i bierność, wydając i he­
roiczne dla dobra bliźnich poświęcenie 
i zbrodniczość niczem niepowściągnioną, 
i opierając te przejawy na podstawie — 
jak ją  Słowacki nazwał — » gromady 
szarej », złożonej z okazów człowieka 
przeciętnego, a podległej wrażeniom i 
wpływom. Taką jest społeczność ludzka 
rozpatrzona ze strony psychicznej i, po­
nieważ jest taką, nie trudno przewidzieć, 
co by się z nią stało, gdyby w życie 
weszły postulaty socjalne.

Nie idzie jednak bynajmniej za tem, 
ażeby obecny ustrój społeczny, krzyw ­
dami brzemienny a nadużycia ułatwia­
jący, pozostawać miał takim jak jest na 
zawsze. W ym aga on poprawy wszech­
stronnej i znacznej, poprawy, którą roz­
począć należy od sprostowania dążeń i 
postulatów socjalistycznych, od nadania 
agitacji tonu i akcentu wzręcz przeciw­
nego temu, jaki obecnie panuje.

Nienawiść nie buduje : — prawda to 
stara dobrze znana. W ypośrodkowana 
z niej « walka klas » zdolną jest jeno 
mącić pojęcia i bałamucić działalność. 
«Minimalny program », którego istotę za­
znaczyliśmy poprzednio (Nr. 122 «W  no­
wej fazie ») , skreślonym został na ten 
koniec, ażeby socjalne stronnictwo wpro­
wadzić do parlamentu w  ilości, umożli­

wiającej zagarnięcie wład' — opano­
wanie państwa.

Bywali socjaliści u władzy. W szyscy 
oni regularnie socjalizm « zdradzali » — 
zdradzali, to jest, gdy do rzeczy przy­
szło, nie byli w stanie pogodzić teore­
tycznych poglądów z praktycznemu wy- 
magalnościami. Przypuśćmy jednak, że 
znajdą się w końcu śród przewodników 
agitacji socjalistycznej ludzie tacy gi? 
nialni, którzy, opanowawszy państwo, 
nie zdradzą sprawy, to znaczy, przeła­
mią trudności i przeszkody wszelakie i : 
zadekretują ośm godzin, unarodowią zie­
mię i warsztaty i zaprowadzą syndykaty 
przymusowe. Nam się wydaje, że trzy 
te środki nie mogłyby być skutecznemi, 
gdyby ich nie przyjęły wszystkie pań­
stwa, w których przemysłowość istn ieje ; 
gdyby zaś wszystkie przyjęły, w takim 
razie wielkie zachodzi pytanie : czyby się 
proletarjat nie już przemysłowy, ale 
ogólny we dwój, we trój, może w dzie- 
sięcioro-nasób nie zwiększył ? W ielkiem 
jest podobieństwo do prawdy, iżby to 
nastąpiło. Ośmiogodzinna praca sprowa­
dziła by produkcję do minimum ; pań­
stwo, któreby fabryczność, rękodziel­
nictwo i rolnictwo w ręce swoje wzięło, 
musiałoby się do tego m inimum stoso­
wać ; syndykaty utrudniałyby wstęp 
do warsztatów z obawy przeludnienia 
w  takowych i nadprodukcji w wyrobach. 
Gdyby się ludność nie mnożyła, mogłoby 
się to jakoś uregulować, dzięki pasom i 
popręgom, w jakie by taki ustrój ujął spo­
łeczeństwo. Przy mnożeniu się atoli lud­
ności, narastałaby rok rocznie nadwyżka, 
dla której by nie było pomieszczenia ani 
w przemyśle, ani w  rolnictwie ani w  ni­
czem. Co by się z nią stało ? Mniejsza 
jednak o to. Zaznaczamy ten szczegół 
dla wykazania w obliczaniach socjalnych 
luki, która, obok nieuwzględniania psy­
chicznych właściwości natury człowie­
czej, służyć może za dowód mylności 
w rachubach i, szczegół ów zaznaczyw­
szy, pytamy : co by nam — nam Pola­
kom — z tego przyszło, gdyby państwo 
opanowali socjaliści?

Socjaliści polscy, ani narodowi, ani 
nienarodowi, państwa opanować by nie
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mogli dla tej prostej przyczyny, że pań­
stwo polskie nie istnieje. Rola ich za 
granicą jest rolą potakiwaczy w obec 
agitatorów miejscowych, w  kraju zaś, 
w  zaborach — pomocników przy agita­
torach narodowości panującej. Przy ich 
pomocy mogliby, dajmy na to, Lieb- 
knecht i Bebel zająć miejsce grła Capri- 
vi’ego i hr. Eulenburga i wziąść się 
energicznie do reorganizacji społeczeń­
stwa na podstawach socjalnych.

Pytamy powtórnie : co by nam z tego 
przyszło ? Gzy by Bebel i Liebknecht — 
dla których, mówiąc nawiasem, z całym 
jesteśmy szacunkiem — mieli czas i mo­
żność zatrudniać się taką bagatelą, jaką 
by się im wydać m usiała sprawa pol­
ska, w  porównaniu z reorganizacją sto­
sunków ekonomicznych? Równoupraw­
nili by Polaków — dozwoliliby im z do­
brodziejstw reorganizacyjnych korzy­
stać, ujmując ich w takie same, jak 
Niemców, pasy i popręgi, mające szczęśli­
wość na ziemi rodzajowi ludzkiemu za­
pewnić.

Stosowanie socjalnych wymóg u nas 
możliwem jest, potrzebnem nawet, ale 
w  innej formie i w  innym kierunku, 
aniżeli na Zachodzie. Przedewszystkiem
—  usunąć winniśmy « walkę klas », nie 
mającą sensu najmniejszego w obec 
nieprzyjaciela, gnębiącego naszą pracę 
i nasz kapitalizm. Ta walka, wypisy­
wana na sztandarze socjalistycznym, oś­
miesza nas — czyni z nas « papugi na­
rodów ». Zdaniem naszem, kierunek, 
w którym agitację społeczną w Polsce 
prowadzić należy, powinien wskazywać 
spółkę — spółkę rolniczą i przemysłową
—  jako cel dążenia socjalnego. Na polu 
tem mamy przed sobą ogrom pracy. Spół­
ka wszędzie i we wszystkiem : stow a­
rzyszanie się przedstawicieli kapitalizmu 
z przedstawicielami pracy, łączenie się 
w  grona i rodziny ekonomiczne po wsiach, 
miastach, w arsztatach i fabrykach. Buch 
w tym kierunku, zaledwie zapoczątko­
wany w Wielkopolsce, nie rozwija się, 
jakby się rozwijać powinien. Doniosłość 
onego nie jest rozum ianą. Szkoda! 
Świadczy to, jak  mało — niestety — 
zajmujemy się kwestjami najbliżej nas 
dotykaj ącemi.

W U—U V

k o r r e s p o n d e n c j a
« W olnego Polskiego Słowa »

W arszaw a, 1 5  września 189 2 .

Zabrali się Moskale do naszej p rasy  p ro ­
w incjonalne j.  Zawiesili n iedaw no Gazetę 
Radom ska, po niej zawiesili K aliszanina. 
Za co? — Na pytanie te nie ma żadnej m o­
żliwej odpowiedzi. P o w o d u  naw et domyślić 
się  nie sposób, p isem ka bow iem  p ro w in ­
cjonalne, j a k  ognia w y s trzega ją  się n a r a ż e ­
n ia  w  czem kolwiek rządowi. Nie naraża ją  się 
w ięc  czem innem, je n o  tem, że w ychodzą i 
że cenzurow anie  ich  odbyw a się w  W a r ­
szawie. To ostatnie nudzi cenzorów . S ta n o ­
w i  to je d n ą ,  nie najw ażniejszą  jednak , 
z przyczyn  nie łaski dla p rasy  p row incjonal­
ne j .  P rzyczyną  na jw ażn ie jszą  je s t  je j  is tn ie ­

nie. P isem ko  polskie, wychodzące w  takim 
Radom iu, w  takim Kaliszu, chociażby ono 
rząd m osk iew sk i jaknajm ocnie j sławiło i 
wynosiło , tem samem , że je s t  polskiem,
0 polskości miejscowej świadczy i m im ow ol­
nie russyfikacji przeszkadza. Sam  w idok  
onego krzyżuje  zam iary  rządowe. W ię c  pi­
semka te w ładcę nasi jedno  po drug iem  
♦zawieszają*. Zawieszanie brzmi zazwyczaj 
na ośm miesięcy. J e s t  to w  istocie zamknię­
cie, albowiem  redakcje  przy nich pracujące 
nie posiadają zapasów  m ajątkowych, k tóre- 
by  im pozwoliły przez ośm miesięcy w y ­
trzymać bez zarobkowania.  Redaktorow ie
1 spółpracow nicyinnych  się chw yta ją  zajęć; 
zecerzy się rozchodzą; d rukarz  budę zam y­
k a :  pisemko upada. Trafu szczególnego, 
zbiegu okoliczności nadzw yczajnych  potrze­
ba,  aby pismo «zawieszone» odżyło po up ły-  
nionyrn term inie kary . Nie zdarzają się w y ­
padki podobne.

Moskale w  czasach ostatnich przybrali 
w zględem  nas  postawę bezw zględną. N ie­
gdyś  w  ich z nam i postępow aniu  czuć się 
dawało  og lądanie się na to, co pow ie opinja 
publiczna w  Europie. Opinja publiczna ob­
chodziła ich i niepokoiła. Pozbyli się jednak  
niepokoju od czasu, ja k  się poprzyjaźnili 
z F rancją .  P rzy jaźn i tej mieliśmy tu w ys ta ­
w ę  w  czasie p rze jazdu  inżynierów f ra n cu ­
skich na kongres  kolejowy do P e te rsb u rg a .  
W y s ta w ę  ow ą  urządzdi Moskale na Moko­
towskich polach i nadali je j  cechy, które 
trudno oznaczyć. Czy oni nas  chcieli upoko­
rzyć, czy też ostrzeżenia nam udzielić? P rzed  
laty W a r s z a w a  przy jm ow ała  F rancuzów , 
j a k  zbaw ców  i od czasu onego w  m urach  
polskiej stolicy każdy przybyw ający i p rze­
jeżdżający  F rancuz  w itany  był z uczuciem 
b ra te rs tw a  bojow ego. Tyleśm y k rw i  sp o i­
nie przeleli! Polski^Francję piersiami sw em i 
zasłaniała. Francuzi o tem pam iętać  w inni 
i, jeżeli się obecnie, dla w zg lędów  polity­
cznych, z Moskwą przyjaźnią, unikać oka- 
zyj, przy  k tórych  te nie bardzo d aw ne  w spo­
mnienia w ystaw ione być m ogą na podep ta ­
nie. Niechby u  siebie, w e  F rancji ,  darli 
sobie gard ła ,  krzycząc: vive le tza r l ; n iech­
by żenili Marsyljankę z Boże caria chran i; 
n iechby ow ac je  w ypraw ia l i  w ielk im  k s ią ­
żętom, którzy do nich um yśln ie  jeżdżą,  aby 
ow ac je  w yw oływ ać; n iechby się z tem 
w szys tk iem  popisywali w  P e te rsbu rgu ,  
w  Moskwie, w  Niżnym, w  Tule, w  Kałudze, 
gdzie zechcą, a le — nie w  Polsce. W y p r a ­
w ienie tej hecy w  P o lsce ,  w  W a rsza w ie ,  
j e s t  czemeś tak w strę tnem , że na określenie 
tego w yrazu  odpowiedniego dobrać  nie spo­
sób. P anow ie  inżynierowie przyjęli zaprosi- 
ny do obozu i tam spędzili w ieczór na go ­
ścinie, uiliminowanej ogniami sztucznemi, 
rozbrzmiewającej hym nam i f ranko -carsk ie -  
mi, oblewanej szam panem  i akcentowanej 
toastam i na  cześć F rancji ,  na cześć R oss j i  
i cara.  Nic chyba w strę tn ie jszego  wymyślić 
nie sposób. Brak taktu, b rak  przyzwoitości, 
b rak  sm aku, brak  poczucia godności osobi­
stej : w szystk ie  te braki razem  się złączyły 
i w  jedno  zlały, aby nam przedstaw ić  F ra n ­
cuzów w  postaci najobrzydliwszej,  w  jakiej 
się ludzie przedstaw iać mogą. Republikanie! 
Jakżeż  oni ideę republiki spaskudzić  po tra ­
fili! Chybaż to j e s t  znakiem zbliżania się p o ­
ry ,  w  której nastąpić m usi ja k iś  zw ro t  s t a ­
now czy  ku  lepszemu, — a może ku  jeszcze 
gorszem u. Gorzej ju ż  w szakże  być chyba 
nie może. Bądź co bądź je d n ak ,  panom in ­
żynierom francuskim nastręczała się dobra 
sposobność oszczędzenia p rzykrości  narodo­
wi, k tó ry  ojczyźnie ich nie małe w y św ia d ­
czył przysługi.  G dyby  naw et ojcowie nasi

nie wyświadczyli  F rancji  p r z y s łu g  żadnych,, 
to i w  takim raz ie  nie godziło się, aby inży­
n ierow ie francuscy, ludzie bądź ćo bądz: 
w ykształceni,  do Moskali się na g runcie  pol­
skim przyłączali i wespół z nimi w  rany  
polskie plwali.  Z przeproszeniem tych pa­
nów, było to z ich strony św iństw o  najw yż­
sze, od popełnienia k tórego tak ła two lada 
czem w ym ów ić  się mogli. W e  F ranc ji  zna­
lazł się zapew ne dziennik, co ich upomniał 
i skarcił ( Zdaje się, że się nie znalazł,  
p rzy p . Red.)

Mniejsza je d n a k  o to. Życzę Francuzom, 
aby im przyjaźń z Moskwą bokiem nie wy­
lazła.

W  prześladowczej zaciekłości sw oje j Mo­
skale zapędzają się niekiedy tak daleko, że 
się nieraz cofać m uszą. W s z y s tk o  co polskie 
przem ieniając  na m oskiewskie , w ydali  dnia 
JO grudn ia  roku  zeszłego rozporządzenie, 
nakazujące polskie m ia ry  d ługości p rzem ie­
nić na m oskiewskie . Miało to nastąpić^ od 
razu. Dzisiejsze morgi i w łóki,  z dziś na 
ju t ro  przeistoczyć się były  powinny na die- 
sia tiny. Pokazało się je dnak ,  że łatwiej n a ­
kaz podobny w ydać , aniżeli takowy w y k o ­
nać, w ykonanie bow iem  w ym aga  nowego 
całkowitej powierzchni Kró lestw a pomiaru 
i p rzerobienia w szys tk ich  p lanów, jakoteż 
przep isan ia  w szystkich  t ranzakcyj,odnoszą­
cych się do m a ją tków  ziemskich. Je s t  to 
praca na lata całe, żm udna i kosz tow na. 
P rzeprow adzić  j ą ,  a naw e t  przystąpić do 
niej trudno przy suchotach pieniężnych, na 
ja k ie  obecnie skarb  p ań s tw o w y  choruje . 
Trzeba w ięc  było rozporządzenie cofnąć, co 
też uczyniła rada pańs tw a w  formie w y ­
ja śn ien ia ,  opiewającego, że : « Polskie m iary  
m ogą być używ ane, a) przy  dokum entach ' 
pom iarow ych, sporządzonych lub rozpoczę­
tych przed ogłoszeniem ukazu, b) przy  
w szys tk ich  dokum entach ,  m ających  zw ią ­
zek z po p rze d n iem i, c) przy  w szystk ich  
p lanach ,  reg ie s traeh  dodatkow ych i t .  p . ,  
odnoszących się do nich. » Jak ież  plany, 
reg ies try  i t. p .  m ajątkow e, w  k ra ju  zago­
spodarow anym  i w hipotekę od daw na zao­
patrzonym , nie odnoszą się  do dokum entów  
pom iarow ych, sporządzonych przed og ło­
szeniem u k az u ?  Ukaz przeto, podpisany 
własnoręcznie  przez najjaśn ie jszego  pana, 
stał się, w  obec objaśnienia rady  pańs tw a, 
li terą m artw ą .  Zapęd w  tym k ie runku  nie 
powiódł się Moskalom. Nie idzie jednak  za 
tem, żeby oni tej « r e f o rm y » zaniechać 
mieli. Nie — tego się nie dopuszczą. Zaw ie­
sili j ą  na tak  długo, póki nie obmyślą s p o ­
sobu rzucenia  je j  na kark  ludności Polski 
K ongresow ej.  Nie ominie je j to. Nie dziś to 
ju t ro  pomiędzy Moskalami znajdzie się die-  
ja t ie l  taki spry tny , k tó ry  obliczy szkody,, 
ja k ie  k ra jo w i zmiana m iar  długości p rzy­
niesie i przedstawi rządowi pro jek t  odpo­
wiedni.  Rząd, dla satysfakcji szkodzenia 
Polakom , p ro jek t  p rzyjm ie i przeistoczy 
P o lskę  na diesia tinnuju . N astąpi to nieo- 
chybm e. W ie rzy m y  w to mocno i głęboko 
w  tem przeświadczeniu, że rząd życzy nam 
jaknajgorze j .

P rz e ś  wiadczenie to je s t  ogólne, tak ogól­
ne, że na ew angielję  bym się podjął przy- 
siądz, iż nie masz P olaka ani jednego, k tó ­
ryby przypuszczał dobre ze s trony  rządu 
dla nas życzenie. Nie czynią w e względzie 
tym w yjątku  te naw et osobniki, co się  Mo­
skalom podlizują. Są to istoty upadłe,  p rak ­
tykujące p ro s ty tu c ję ,  sprzedające  się dla 
zysków  osobistych, dla ochłapów ze stołów 
m oskiew skich.  Pomiędzy niemi niektóre 
w  siebie i w  innych w m ów ić  usiłu ją ,  że 
dosta jące się im ochłapy idą na pożytek
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-ogólny. Nie w ierzą w  to jednak  ci naw et,  co 
się  zapisali do kościoła, w  którym S p aso -  
wicz je s t  dziekanem a Piltz zakrystjanem . 
I n i e  może być inaczej. W ro g ie  względem 
nas  usposobienie rządu w  oczy się rzuca na 
każdym kroku, w każdem skinieniu. Moskwa 
nienawidzi P o l s k i ; Moskale nienawidzą P o ­
laków  i n ienaw iść  sw oją  m anifestu ją we 
wszystkiem naw et z uszczerbkiem w łasnym , 
w b re w  w łasnem u in teresowi. Ubożąc nas, 
ubożą skarb  pańs tw ow y. Obniżanie w ar to ­
ści ziemi i ru jnow anie  gospodark i rolnej, 
ja k ie  zwłaszcza na Litwie i R u s in a  szeroką 
p rak tyku je  się skalę, p rzypraw ia  kaznę 
o s tra ty  olbrzymie. Ustawa taryfowa, p rze ­
m y s ł  nasz w  podstaw ach  podkopująca , taki 
sam w ydaje  rezultat. Moskale o tem w ie d z ą ; 
sami na tem c ie rp ią ;  cierpią jednak ,  ja k  
pow iadają ,  d la idei.

To p raw da  !
Gnębiliby nas je d n ak  nie tak bezw zg lęd­

nie, gdyby nie przyjaźń francuska. Uzyska­
nie tej przyjaźni urobiło w  nich p rzekona­
nie, że pozbawili nas  przymierza, k tóre, 
je że l i  nie inaczej, to moralnie za nami się 
u jm ow ało  i służyło nam za taką ochronę, 

j a k ą  zapew nia  opinja publiczna, oddziały­
wująca z F rancji  na św ia t  ca iy . Dziś ta o chro­
na dla nas istnieć przestała.  F rancja ,  przez 
przy jaźń  dla Rossji ,  w ykreśliła  P o lskę  

2 . reg ies tru  sympatyj swoich. Póki w ięc  
przy jaźń  nie przeminie, chcą Moskale, k o ­
rzysta jąc  z czasu i sposobności,  zgnębić nas 
doszczętnie —  zakończyć z P o lską  rachunki 
ostatecznie. Inaczej, ta polityka n ienawiści,  
j a k a  się w zględem  nas ze s trony  M oskwy 
•w czasach ostatnich rozpasala, ta  polityka, 
na której sama ona dotkliwe ponosi szkody, 
byłaby nie do wytłumaczenia. Rząd ro s s y j -  
■ski korzysta ze sposobności, póki sposob­
ność nie przeminie . Korzysta , śpieszy się, 
używ a gw ałtów , celem zrussyfikowania ja k  
najprędzej tej dzielnicy Polski,  co m u w  ręce 
wpadła . Gzy celu dopnie?  —  o tem wątpi 
kościół ś w i ę t y ; w ątp ię  o tem ja  ; w ątp ią  
Moskale s a m i ; ale — ponieważ na pocłiyłość 
ł ę  weszli, — nad  pochyłością zaś, dla po ­
w strzym yw ania  ich, stoi osobistość cz łow ie­
ka ciasnego um ysłu  a szerokiej natury ,  
przeto  gnębią nas, gnębią  i gnębią bez p a ­
mięci. Bodaj,  czy nie będzie to je d y n y  p rzy­
ja źn i  f rancusko-m oskiew skie j  wynik . Dogo­
dzą sobie przynajmniej — napastw ią  się nad 
nami w  rozmiarach sw oje j « na tu ry  szero­
kiej ». I to coś w arto .

Szczegółów pas tw ien ia  s ię  op isyw ać nie 
będę, m usiałbym  bowiem  pow tarzać się  —  
pow tarzać nie dla tego, żeby  fak tów  brakło ,  
ale dla tego, że fakty now e są powtarzaniem  
starych w nowej edycji. N ow ego zda je  się 
n ic już  Moskale wym yślić  nie m ogą, m e je s t  
bow iem  nowością i to, że korzys ta ją  z k a ż ­
dej okazji, celem dokuczania Polakom . Taką 
np. okazję w ytw orzy ła  cholera. Cholera, 
k tóra  się pokazała w  Lubelsk iem  i w  Lubli­
nie, do W a rsz a w y  nie zawita ła  jeszcze i za­
pew ne nie zawita , dzięki ś rodkom  ostrożno­
ści zapobiegawczej,  przedsięw ziętym  przez 
policję. Go do tego, spraw ied liw ość  polic­
m ajs trow i,  p. Kleigels, oddać należy. Byłby 
on jednak  we w zględzie tym zupełnie w  po ­
rządku , gdyby  z przedsiębraniem  środków  
ostrożności nie łączył rew izyj politycznych. 
Rew iz je  hygieniczne i rew iz je  polityczne 
idą w  parze, z p rzew agą  tych ostatnich nad 
pierw szem i.  Cholera przeto w ygląda jako  
pre teks t ,  skutkiem którego w yna jdu je  poli­
cja  pac jentów , kwalifikujących się n ie  do 
szpitala, ale do cytadelli.  Chorobą, w  ro z u ­
mieniu rossy jsk iem  zaraźliwszą niż wszelkie 
zarazy, j e s t  język  polski a sym ptom atem  jej

—-  socjalizm, o k tóry  Moskale usiłu ją  koniecz­
nie nas  przed opinją publiczną świata ucyw i­
lizowanego oskarżyć. W e d łu g  nich, soc ja li­
ści urządzili trzeciom ajow ą manifestację, so­
cjaliści przeszkodzili baw ićs ię  w karnaw ał,  
socjaliści b un tu ją  ludność w  m iastach i po 
wsiach, socjaliści kult Polski podtrzym ują ,  
socjaliści opór russyfikacji s tawią, s łowem , 
oni s tanow ią  zaczyn jedyny  niezadowolnie- 
nia z rządów  « ojcowskich ». W m aw ia n ie  
to w  nas socjalizmu, istniejącego śród nas 
nakształt rośliny  egzotycznej, ciekawej ale 
g run tow i nieodpowiedniej,  je s t  ze strony 
Moskali złośliwym podstępem , obrachow a-  
nym na zobojętnienie u  nas uczuć pa tr jo -  
tycznych. W  celu pchnięcia młodzieży 
naszej szkolnej i rzemieślniczej na d ro ­
gę know ań  socjalistycznych, sp row adzają  
ochotników z w ieikorossy jsk ich  gubern ji ,  
pozbawiających zarobku robotników m ie j­
scow ych . O tem je d n a k  pisałem już .  P rz y ­
pomnienie atoli nie zaszkodzi, jako  dowód 
m oskiewskich machinacyj i, ja k o  skazów ka, 
czegośmy się w ystrzegać  powinni.

X. Y. Z.

L w ów , 1 2  w rześnia 1 8 9 2 .
Zapowiedziany przy jaźń  cesarza,  a  potem 

je g o  cofnięcie, dało naszym kaw iarn ianym  
politykom niewyczerpany tem at do kom bi-  
nacy j.  Narodziło się ich tyle, jedna  od d r u ­
giej fantastycznie jsza ,  że ich zliczyć nie 
można. J e d n ą  z tych legend w am  powtórzę, 
bo ta na jw spania lsza  i w ygląda ja k  bajka 
z tysiąca nocy, a co najw ażniejsze  k u rsu je  
ona w  sferach, które pow szechnie uw ażają  
za m ia rodajne .  Oto w ed ług  niej p ie rw szo­
rzędne  w  Europie  m o c a r s tw a : A ustr ja ,  W ło ­
chy, Anglja , N iem cy, T u rc ja ,  S zw ec ja  i 
R u m u n ja  zaw ar ły  tajny trak ta t  w  celu roz­
bicia potęgi caratu  i odbudow ania  Polski.  
P rzy jazd  cesarza F ranciszka-Józefa  do Lwo­
w a  był obliczony na w yw ołan ie  en tuzjazm u 
do A ustr ji ,  pod którego w pływ em  miano 
rozpocząć akcję . Bezpośrednio po wyjeździe 
cesarza, a rm ja  sprzym ierzonych m ocars tw  
w kroczyłaby do Rossji  i rozpoczęła w ojnę.  
Równocześnie by łyby  w ydane manifesty do 
P olaków  i R us inów  z zakończeniem, że to
0 ich skórę  chodzi, i manifest trzeci,  w k tó ­
ry m  w spom niane  po tencje  mówiłyby, że 
poniew aż R oss ja  nie dotrzym ała w arunków  
trak ta tu  w iedeńsk iego  z r. 1815, k tóry  je j  
oddał Królestw o Polskie  w  opiekę —  przeto 
one odbiera ją  j e  i og łasza ją  niepodległą 
P o lsk ę ,  połączoną za pomocą unji p e r so ­
nalnej z A us tr ją  i W ę g ra m i .  P ru sy  miały 
oddać W ielkopolską po W a r tę  z Poznaniem 
(a w ięc  bez G dańska i Pom orza !), a w  z a ­
mian wziąć K urlandję  i Inflanty. Z Galicji 
w schodniej ,  wszelako bez Lwowa, z Podola, 
W ołyn ia ,  Ukrainy byłoby u tw orzone  księz- 
two rusk ie  z osobnym se jm em , wchodzące 
w  skład Polski a stojące do niej w takim 
stosunku, j a k  S iedm iogród  do W ę g ie r .  L i ­
tw a miała sam a oświadczyć, czy chce połą­
czyć się z P o lsk ą  czy Rusią.  Stolica nowego 
pańs tw a byłaby w  W a r s z a w ie ;  F ranciszek  
Józef  pojechałby tam i w  katedrze św . Ja n a  
włożył na g łow ę koronę Bolesław a C h ro ­
brego i ot, sp raw a  polska, to k rw a w e  w i ­
dmo, nie da jące  spokojnie zasnąć Europie, 
budzące szczękiem kajdan  i jękam i z lochów 
więziennych sumienia dyplom atów — ubita
1 załatwiona na zaw sze .  Tymczasem ten cały 
plan, taki m is terny i ponętny, plan  za tw ie r­
dzony już  naw et trak ta tem , upad ł w sk u te k  
ja k ich ś  nieznanych bliżej zamieszek gabine­
towych, cholera zbliżyła się do g ran ic  A u ­
str ji ,  cesarz odw ołał swój przyjazd i w ielką 
r e w ję  w o jskow ą,  no i w szystko  w  łeb w zię­

ło. Oczywiście, że ta legenda spotyka się tu  
z ogólną niewiarą .  Ludzie w iedzą, że c. k .  
m onarch ja  i « m ocars tw a z nią sprzym ie­
rzone*  w tedy  odbudu ją  P o l s k ę . . .  j a k  rak  
świśnie, Lepiej ufać w e  w łasne  siły i nie 
oglądać się na w spaniałom yślność Europy .

Sejm  rozpocczął obrady  9go b. m. Głow­
nem jego  zadaniem będzie uchwalenie b u d ­
żetu na rok przyszły, inne sp raw y  pójdą ad  
acta z pow odu b raku  czasu. W in n iśm y  to 
miłościwemu rządowi,  k tóry  j e s t  specja listą  
o d . . .  zw oływ ania  se jm ów  na tak krótki 
te rm in i w  takich okolicznościach, aby nic 
nie mogły zrobić. Ze sp raw  se jm ow ych  
zaznaczyć chyba to jedno jeszcze należy, że 
tak  zw ana  « ugodow a » par t ja  ruska; złożona 
z narodow ców , która pód egidą Rom ańczuka 
zawarła zeszłego roku kom prom is z rządem, 
spodziewając się w ażnych  od niego konce -  
syj,  zmienia front i przechodzi do opozycji. 
O św iadczyła to nam iestn ikowi depu tac ja  
ugodow ców , w y brana  umyślnie w  tym celu, 
m o tyw ując  oświadczenie sw oje  tem, że R u- 
sini dotąd nie w idzą dodatnich d la siebie 
rezultatów  z u g o d y ,  zaw arte j  z rządem . 
W p ra w d z ie  o tw arto  w  Kołomyi trzecie 
gimnazjum żeńskie, a w  tutejszym u n iw er ­
sytecie k reow ano d rugą  j uż ka ted rę  (historj i) 
z język iem  w ykładow ym  rusk im  — ale to 
ich nie zadawalnia .

P rzytoczę maleńki kw ia tek  z n iw y  soc ja-  
listyczuej u nas, jako  curiosum, k tóre  nie da 
się z niczem na kuli ziemskiej porów nać. 
W  je d n y m  z ostatnich n u m e ró w  P ra cy , 
p isem ka wychodzącego d w a  razy u a  m ie ­
siąc, w  artykule  p. t. « P ro je k t  p rog ram u  
niezawisłych socjalistów  * ,  zna jdu je  się  
m onstrua lne  zdanie, że u nas kw estja  naro­
dowościowa nie sto i na porządku dziennym . 
C iekawa rzecz, gdzie ona stoi, jeże li  nie 
u nas, gdzie  od ty lu  lat toczy się  zacięta 
w alka ,  orężna i poko jow a, o ję z y k  i p raw a  
narodow e, gwałcone przez Moskali, A ustr ja -  
ków  i P ru s a k ó w ?  R adzim y au torow i tej 
bezbrzeżnie i b e z d e n n ie . . .  g łupie j sen tencji  
koniecznie zimny tusz, ażeby się  trochę 
otrzeźwił. Pracę  w y d a je  n ie jak i p. Brei ter ,  
słynny z tego. że w  zeszłym roku  w ydał 
b roszurę  o Konstytucji  3go m aja,  w  której 
poucza naród, że Konstytucja j e s t  w łaściw ie  
g łups tw em  i nie w ar to  się  nią zachwycać, 
o czem w am  sw ojego  czasu pisałem.

Z p rasy  zaznaczam, że dw u tygodn ik  h u ­
morystyczny S a ty r ,  założony i p row adzony 
początkowo przez młodzież krakow ską , p rze­
szedł na w łasność  żydów , a w łaśc iw ie  je sz ­
cze gorzej,  bo iadyw iduów , zaprzedanych 
żydom, i ju ż  w  p ie rw szych  num erach  sem ic­
kie tendencje w yszły  na w ierzch  j a k  oliwa. 
A szkoda, bo dotąd było to uczciwe pismo.

A s i a c h .

Budapeszt, 1 5  września  1892.
Chociażby w  Rossji g łodu  nie było, cho ­

ciażby tam nie panow ała  cholera, s łowem, 
gdyby  ta barbarzyńska kraina, żadną plagą 
niedotkmęta, zd row iem  i pomyślnością za­
kw ita ła ,  zap raw dę  ! i w  takim razie z R oss ją  
byśm y walczyli, a lbow iem  sposób, w  ja k i  
p rasa  nasza do pańs tw a  ca rów  przemawia, 
nie zawsze się słyszeć daje. ISemzet zw łasz ­
cza zaledwie zn a jdu je  w yrazy  na właściwe 
gromienie. Bezw stydne  k łam stw a p ra sy  
rossyjskiej w e w zględzie  ogłoszonych przez 
Swobodę dokum entów , tyczących się agitacji  
rządu  rossy jsk iego  w  Bólgarji ,  w y p ro w a ­
dziły o rgan  rządow y z gran ic  um ia rk o w a­
nia. W  gniew ie  nie ogląda się na  w yrazy .  
« Ta głupia E u ro p a  —  powiada rzeczony 
dziennik— pozostawała dotychczas w s tra sz ­
liw ym  błędzie w  odniesieniu do R oss j i .
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M niem ała ona, że  tam  każdy urzędnik  od  
n a jw y ższeg o  do n ajn iższego  dopuszcza s ię  
nadużyć ; m niem ała że brutalność czyn ow n i-  
k ó w , k ozak ów  i innych k ątow n ik ów  pod­
danych sk u rę zdziera ; że  tysiące  i ty s iące  
n iew in n ych  w  stepach  i kopalniach sib ir-  
sk ich  przepada, jako  n ieszczęsn e  ofiary sa ­
m ow oli ; że  n ih iliśc i, co ca łk o w ic ie  św ię te  
pań stw o  podm inow ali i carow i w  każdej 
ch w ili śm iercią  grożą, p ań stw o  i sp o łeczeń ­
stw o  zbuntow ali j^że zn ów , cholera, g łód  
i setn e  inne k lęsk i, ro ssy jsk i naród rujnują  
i gn ęb ią . W szy s tk o  to k łam stw o , g łu p ie  
złu dzen ie, n ie co in n ego  ! R o ssja  je s t  do 
tak iego  stopnia  sz c z ę ś liw a , że  n ie  ma do 
czyn ien ia  n ic in n eg o , jak  ty lko  nad b ó lg a r -  
sk im i sm u cić s ię  m ęczennikam i i p łakać nad  
B ólgarją , g d z ie  despotyzm  w e  krw i w sze lk i 
ku w o ln ości poryw  topi. N aucza nas tego  
Journa l de S t - P e te r s b o u r g . D ziennik ten  
p rześc ign ie  w k ró tce  paryskie F igaro ,  gd y  s ię  
tak d rw iąco  od zyw a o okolicznościach , ty ­
czących s ię  zdarzenia z  B e lczew em . »

R ów n ież  V am bery, znakom ity or jen ta li-  
sta , n iezgorzej w  E g y e r te s  przeciw ko R ossji 
w y stęp u je . O m aw ia on m ian ow icie  ok olicz­
ności, odn oszące s ię  do P am iru  i w ahanie  
s ię  w e  w zg lęd z ie  R o ssji m ocarstw  europ ej­
sk ich  w yd aje  s ię  mu w p rost n iezrozum ia- 
łem . Quousque tandem Russia abutere patien-  
tia n o s t r a ! — w o ła  on. N ajbardziej atoli 
dziw i g o  w sp an ia łom yśln ość  A n g lji. P r z y ­
pom ina on, że gd y  w  sw o im  czasie  prze­
strzega ł rząd brytariski, iż z p ow odu  A fg a ­
nistanu do za jść  z R o ssją  p rzyjdzie , w  oczy  
s ię  m u śm iano ; d ziś ato li, po dokonanych  
czynach , rację  m u przyznają. T oż sam o  
zachodzi z k w estją  P am iru . W yp ad ek  ten, 
zdaniem  je g o , b ęd zie  tym  ciężark iem , co  
przaw aży  sza łę  w ahania  s ię  a n g ie lsk ieg o . 
O k oliczn ość  ta p rzygo tow u je  ogrom ną w alk ę  
pom iędzy  Z achodem , cyw ilizacją  i w o ln o ­
śc ią  a w cie len iem  despotyzm u i anarchji.

Zdaje s ię  przytem , że rozstrój finansow y  
n ieochybn ie R ossję  do zgu b y  doprow adzi. 
W  tym  w z g lę d z ie  historja  n ie jed n o daje  
ostrzeżen ie . Francuska potęga opierała s ię  
w  1789 r. na banknotach p ań stw ow ych . 
N eck er n ie był ju ż  w  stan ie F rancję ratow ać. 
D okonać tego m ogła tylko k on stytucja . Gdy  
w  r. 1 8 5 9 -6 0  « system  finansow ej op eracji*  
A ustrji nie p om ógł a żaden bank takiem u  
p ań stw u , z którego poddani byli n ieza d o -  
w oln ien i, kredytu  u dzielić  n ie  chcia ł, m u ­
sia ł s ię  rząd zd ecyd ow ać na udzielenie k o n ­
sty tu cji. P odobny obrót m ogą w z ią ść  sp raw y  
i w  R o ssji.

P ew n iej atoli nastąpiłby upadek  ob ecn ego  
system u  rząd ow ego , g d yb y  s ię  zaostrzyła  
k w estja  polska. Do tego  jednak , n ieste ty  ! 
m ało nadziei daje obecna obojętna p ostaw a , 
jaką  P o lacy  przybrali. N igd y , p rzen igd y  
p olityczne stosunki eu rop ejsk ie  n ie sp rzy ­
ja ły  bardziej niż ob ecn ie propagandzie, 
w zg lęd n ie  ag itacji w  kierunku upom inania  
s ię  P o la k ó w  o przynależne im praw a. A le 
ob ojętn ość , ba w steczn ość , z jaką obóz stań ­
czyk ow sk i ruchom  narodow ym  w  poprzek  
sta je , po litow an ie  w zbud za . N iedaw no P e ­
ster  L lo y d  zaw iad om ił, że szp ieg  rossy jsk i, 
H en d igery , sk om prom itow ał 78 polsk ich  
oso b isto śc i, pom iędzy którem i zn ajdow ali 
s ię  lud zie  w szystk ich  sta n ó w , k upce, ad w o­
k aci, dziennikarze, p o s ło w ie , 1 1. d. Jak 
d łu go  w iad om ość ta w  sam ym  jen o  P ester  
L lo y d z ie  iigu row ała , póty p ism a polsk ie  
w  G alicji żadnej nie czyn iły  ob jekcji. Gdy 
jed n ak  p ow tó rzy ły  ją  inne p ism a, —  m iędzy  
którem i i N em zet  s ię  znalazł —  natenczas  
N o w a  R efo rm a  zoprotestow ała  przeciw ko  
* podejrzew an iom  » Nemzeta  (n ie zaś p rze­

c iw k o  P .  L loyd ow i) .  Ze łotr jak iś  na podej - 
rżen ie  u czciw ych  ludzi naraża, to rzecz c a ł­
kiem  naturalna ; jak  jednak  ob w in iać  można  
dziennik za p ow tórzen ie p o g ło sk i, to pojąć  
trudno. Znam y w szak że  naszych  ludzi. 
Nemzet  s ię  panem H end igery  m e troszczy  
bynajm niej ; obchodzi go p rzed ew szystk iem  
narodow y w  P o lsce  ruch, o którym  w zm ian­
kow an ia  p ism om  g a licy jsk im  zabrania cen ­
zura. N em zet  za ru ch liw ość  ch w ali e m ig r a ­
c ję  p o lsk ą  i żartuje n iek iedy z w ie lk ich  g a ­
licy jsk ich  oratorów , będących tego zdania, 
że p ieczon e szpaki sam e im do g ęb y  w padną. 
Tu sęk  ! —  w  tem  tkw i przyczyna n iech ęc i 
dzienn ików  ga licy jsk ich . S am e jed n ak  one  
tem u w in n e. Zdaje mi s ię , że p ew n e polsk ie  
p rzy sło w ie  n igd y trafniej za sto so w a n e być  
nie m oże. Brzm i ono : « K radnij, za b ija j, ale 
K raków  om ijaj ! » A u g u r .

S o f i a , 1 2  września  1 8 9 2 .
U w a g i o obow iązkach  i s ta n o w isk u  em i­

gracji (1).
O ddaleni od ogn isk  ruchu p o lityczn ego  i 

u m y s ło w eg o , tak o g ó ln o -eu ro p e jsk ieg o , jak  
i n aszego  n arod ow ego , nie je s te śm y  w  m o ­
żn ości sk reślić  sz c z e g ó ło w o  program u, 
jak i w ed le  n aszego  przekonania dla d zia ła l­
n ośc i em igracyjnych , w  stosu nku  do prac 
w  kraju podejm ow anych , byłby najod p o­
w ied n iejszy m , —  ograniczam y s ię  zatem  do 
kilku punktów  zasadn iczych , które nam  s ię  
w yd ają  najw ażn iejszem i.

Rola p rzew odn iczen ia  działaniom  w  sp ra­
w ie  narodow ej podejm ow anym , jaką  o d e-  
gryw ała  em igracja  z r. 1831, obecn ie stała  
s ię  niem ożebną i m inęła już b ezp ow rotn ie . 
N ie zastanaw iam y s ię  ob ecn ie nad tem , czy  
to je s t p om yśln ie  lub n ie , ale je s t  faktem  
niezaprzeczonym , z którym  s ię  liczyć  należy , 
a p ostęp ow an ie  sp rzeczne z tą zasadą m u­
sia łob y  sp raw ę narodow ą na n ieob liczon e  
narazić n iep ow od zen ia .

Zm iana położen ia , w  jak iem  s ię  kraj o b e c ­
n ie  zn ajduje, w y ższe  pod  w zg lęd em  p o li­
tycznym  je g o  rozw in ięc ie , w reszc ie  sk ład  
em igracji pod w zg lęd em  ilo śc i i jak ośc i, 
w sk azu ją , iż  działa lność je j w  pracach na­
rod ow ych  m oże być tylko pom ocniczą i sto ­
so w a ć  się  pow inna do działań w  kraju pro­
w ad zon ych . N ie  zm niejsza  to jednak  ani 
ob ow iązk u  em igracji służen ia  sp raw ie  na­
rod ow ej, ani za słu g , ja k ie  p o łożyć m oże. 
E m igracja robić pow inna to, czeg o  kraj ro ­
b ić  n ie  m oże i jed y n ie  g o r liw o śc ią  w  sp e ł­
nianiu  sw y ch  o b ow iązk ów  i p o św ięcen iem  
dla sp raw y ogólnej p rzodow ać i daw ać przy­
kład krajow i pow inna.

W  m yśl teg o , co śm y  p ow yżej p o w ie ­
dzieli, działania, do k tórych  m oże b yć p o ­
w ołaną em igracja , dadzą s ię  sk reś lić  w  sp o ­
sób  następujący  :

1) P om oc organizacji w  kraju  is tn ie jącej, 
lub istn ieć  m ającej w  działan iach  k on sp ira- 
cyjn ych  i p rzy g o to w a w czy ch , w ed le  w ładzy  
na czele  organizacji sto ją cej. P unkt ten, 
jako z natury sw ojej pod legający  tajem nicy, 
nie nadaje s ię  do publicznej dyskusji.

2) R eprezentacja  P o lsk i na zew nątrz. 
P unkt ten rozpada s ię  na kilka p o d rzęd n y ch :

a) Z akładanie jaknajliczn iej szych  to w a ­
rzy stw  em igracyjn ych  w e  w szy stk ich  m iej­
scach  , gd zie  odpow iednia  ilo ść  P o la k ó w  
zam ieszk u je . W zajem n a kontrola i w zo ro w e  
prow ad zen ie się  przysporzą  P o lsce  i je j  
sp ra w ie  licznych  przyjació ł i zw o len n ik ó w .

b) E m igracja  pow inna s ię  starać o zaw ią-

( i )  K o re sp o n d e n c ję  n in ie js z ą , z a w ie ra ją c ą  z d ro w e  
m y śli a zarazem  św iad cz ącą , że b ra c i n aszy ch  n a  W sc h o ­
dzie  z a jm u ją  s p ra w y  p u b lic z n e , u d z ie lił  n am  ła sk a w ie  
W y d z ia ł Z w iązk u  W y c h . (p. R .)

zyw an ie  stosunku >v z ludźm i w p ły w o w y m i 
w  krajach, w  których p rzebyw a i, przy­
chyln ie  tych dla sp raw y naszej u sp o so ­
b iw szy , od d zia ływ ać przez nich na ogó ł 
m ieszk ań ców .

c) O bow iązkiem  em igracji, brać udział 
w  zebraniach m iędzyn arod ow ych  i w ystęp o ­
w a ć  na takow ych  n iejako urzędow nie i 
w  im ieniu P o lsk i. W ystąp ien ia  jednak takie  
publiczne w in n y  być przejęte  m yślą  i za sa ­
dam i, na jak ich  s ię  opiera działanie organ i­
zacji krajow ej i dla tego  pow in ny podlegać  
kontroli Zarządu Z w iązku WTychodźtw a. 
W ystąp ien ia  ludzi nie p ow ołan ych  do tego , 
na ochotnika, jak  to do tego  czasu  m iało  
m iejsce , służą tylko do obałam ucenia opinji 
publicznej i w ięcej szk od y  niż pożytku przy­
noszą dla sp raw y polsk iej.

3) P u b licystyk a . Jak k o lw iek  w  d w óch  
działach , austrjaekim  i pruskim , dzienniki 
krajow e m ogą bez p orów nania  sw obobniej 
niż daw niej p isać o sp raw ie  p o lsk ie j, j e d ­
nakże pozostaje w ie le  je szcze  szczeg ó łó w , 
których ze  w z g lę d ó w  cenzuralnych dotykać  
nie m ogą. Są je sz c z e  inne, które częstokroć  
prasa krajow a, n aw et część  jej patrjotycz- 
na, n iejako z za śc ian k ow ego  traktuje stano­
w isk a , bardziej in teresa  m iejsco w e jed n eg o  
zaboru, an iżeli ogó lne m ając na w zg lęd z ie .

E m igracja  od obu tych n ied ogodności jest  
sw obodną. N ie krępują jej ani praw a pra­
so w e , ani w zg lęd y  in teresów  prow incjonal­
nych , znajduje s ię  w ięc  pod tym  w zględem  
w  w aru nkach  korzystnych  i ztąd w yp ływ a  
obow iązek  w yd aw an ia  p ism a, któreby ja sn o  
ce le  i dążności ca łeg o  narodu przedstaw ia ło . 
Jest tu jednak  w arunek  k on ieczny , to je s t , 
aby p ism o takie, rów n ie pod w zg lęd em  m y­
śli ja k  i form y, b y ło  dobrem  i stało na rów ni 
z p ism am i najlepiej redagow an em i w  kraju. 
Jeśli s i ły  rozporządzalne na za łożen ie  tak iego  
pism a nie w ystarcza ją , to lep iej tę m yśl 
w yd aw n ictw a  na p óźn iejsze  od łożyć czasy , 
pism o b ow iem  licho redagow ane tylko s z k o ­
dę bronionej przez s ieb ie  sp raw ie  przynosi.

D rugim  punktem  w  tym  dziale obow iąz­
k ów  em igracyjnych  je s t  zaw iązan ie stosun­
k ó w  z prasą zagraniczną przychylną sp raw ie  
p o lsk ie j. W p ra w d zie  obecn ie m ało je s t  
dzien n ik ów  nam  sprzyjających  ; są  jednak  
takie, które dla braku inform acji, często  
przych y ln e, lecz  fa łszy w e, lub w  n iew ła śc i-  
w em  św ie tle  przedstaw iające sp raw ę naszą  
podają w iad om ości. O tóż ob ow iązk iem  em i­
gracji je s t , aby , w szed łszy  z tego  rodzaju  
dziennikarstw em  w  stosunk i, dostarczać mu 
w iad om ości z kraju p ochodzących  i artyku­
łó w  sp raw ę P o lsk i w e  w ła śc iw em  przed­
staw iających  św ie t le . A le i tu ta sam a co 
pow yżej nastręcza s ię  u w aga . W iad om ości 
pow in n y  być p ew n e, n ie u legające  zap rze­
czen iu , — artykuły p ow in n y  być dobrze n a ­
p isan e. J eśli tych dw óch  w arunków  w y p e ł­
n ić  n ie  będzie  m ożna, lep iej pod tym  w z g lę ­
dem  n ic n ie rob ić, aniżeli robić to, co byłoby  
szk od liw em .

O to, w ed le  n aszego  przekonania, p o b ież ­
nie sk reślon e stan ow isk o  i obow iązk i, jak ie  
em igracja  na pom ocn iczem  sw em  sta n o w i­
sku w o b e c  kraju sp ełn ić  je s t  obow iązana.

P R Z E G U B  P O L I T t O N ł
W e Francji z uroczystością niezwykłą 

obchodzoną była (d. 22 września) setna 
ogłoszenia Rzeczypospolitej rocznica. 
Wspomnienie to pobudza do rozmyśla­
nia. Sto lat temu ogłoszenie rzeczypospo- 
litej przyjętem było powszechnie, jako
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świtanie nowej dla ludzkości ery, jako 
powołanie narodów do wolności i świa­
tła za przykładem i przy pomocy Francji. 
Nie godzi się czynie jej odpowiedzialną 
za następstwa lego ważnego w dziejach 
fa k tu : za to mianowicie, że żywioły, 
które rzeczpospolitę proklamowały, nie 
okazały się dość silne do oparcia się sza­
łowi zaborczemu, w  jaki wprawił naró 1 
gieniusz wojenny. Despotyzm cesarski, 
restauracja burbońska, monarch j a miesz­
czańska, znów rzeczpospolita, znów ce­
sarstwo : są to etapy, po przejściu k tó­
rych wykwitła z krwawego błota sedań- 
skiego rzeczpospolita obecna. W ykw itła, 
kwitnie i ... nie koniecznie słusznie po­
wołuje się na swoją z r. 1792 poprzed­
niczkę dla tego bodaj, że obecnej na 
czole świeci etykieta monarchiczna. W ia­
domego pochodzenia konstytucja jej 
przyrównać się da do zagrody z furtką, 
w  sztuczny zaopatrzoną zamek. Nad 
dobraniem się do zamku tego i otworze­
niem onego pracują imperjaliści, rojali- 
ści dwóch gatunków i carzyści. Prze­
praszamy za wyraz, nie mogliśmy jednak 
wynaleść innego na oznaczenie licznych 
we wszystkich stronnictwach entuzjas­
tów, domagających się przymierza z Ros- 
sją, czyniących owacje petersburskim 
politycznym komiwojażerom i rozrzuca­
jących pomiędzy lud pieśni podobne do 
tej, która, p. t. mVive la czarine  ! » tak 
brzmi w kuplecie ostatnim :

Que chaoun de nous, en France, — Fasse en­
tendre, a genoux, — Les chants de reconnais­
sance, — Pour elle et son ćpoux. — Nous n’avons 
qu’une patrie; — Los Russes sont Franęais,— 
Et la France d la Russie —■ Appartient dśsormais.
— Saluons done cetle femme divine, — Et crions 
d cette heroine : — Vive le Czar et vive la Czarine!
— Cceurs gdnereux, — Gloire h vous deux!

A co ! Jeżeli prasa francuska bez róż­
nicy przekonań nie protestuje przeciwko 
manifestacjom podobnym, jeżeli pozwala 
tego rodzaju ideom szczepić się w ionie 
ludu, to — co ztąd w ynika?... Odpowiedź 
na to pytanie byłaby chyba zbyteczną. 
Przejdziem nad nią do porządku dzien­
nego.

Na porządku dziennym « stoją » — po­
lowania imperatorskie. Poluje bezprze- 
szkodnie im perator niem iecki; poluje 
również bezprzeszkodnie imperator o rus- 
sk i» ; poluje imperator austrjacki. Śród 
trzech tych mężów, «dźwigających wło­
żone na nich przez opatrzność brzemie 
władzy », przeszkody w pełnieniu cyne- 
gietycznych obowiązków doznał jeno ten 
ostatni, zniewolony figurować w zamku 
budyńskim  w roli majestatu monarszego 
przy zagajeniu obrad delegacyj austrjac- 
kiej i węgierskiej. Delegacje owe gdyby 
nie obradowały, nikt by się na tem ani 
spostrzegł. Zapadające na nich uchwały, 
tyczące się spólnych spraw finansowych, 
zagranicznych i wojskowych, przycho­
dzą gotowe. Rok po roku, od lat dw u­
dziestu pięciu, powtarza się jedno i to 
samo : uznanie mądrości polityki ze­
w nętrznej, oznaczenie udziału finanso­
wego w wydatkach na dwoiste państwo 
i przyznawanie coraz to większych na­
kładów na cele woj skowe. Zazwyczaj od­

bywa się to we wzorowej zgodzie, akcen­
towanej objaśnieniami ministrów. Tym 
razem obecność młodoczecha w prow a­
dziła dyssonans, pochodzący z tą d , że 
młodoczesi wzięli na siebie obowiązek 
działania przeciwko trójprzym ierzu na 
rzecz Rossji. Przedstawiciel ich w  tym 
sensie wystąpił i przez wszystkie dele- 
gacyjne powagi skarconym został. Na 
przymierze Austrji z Rossją nie nadeszła 
jeszcze pora ; nie można jednak ręczyć, 
że nie nadejdzie kiedyś. Na półwyspie 
Bałkańskim, stanowiącym kość niezgody 
pomiędzy dwoma temi mocarstwami, 
komplanacja nie jest niemożliwą : gabi­
net petersburski, za oddanie mu na łaskę 
i niełaskę Bółgarji, chętnie by gabineto­
wi wiedeńskiemu ustąpił wpływów na 
Serbję. Może więc pomiędzy dwoma 
temi gabinetam i nastąpić nie tylko kom­
planacja, ale przyjaźń — przyjaźń ser­
deczniejsza nawet od tej, którą we Fran­
cji publicystyka rozdmuchuje, publicz­
ność okrzykuje a poeci ośpiewują. Niech 
możliwy ten w  perspektywie wypadek 
nam, a raczej tym śród nas, co rachuby 
na przyszłość na antagoniźmie pomiędzy 
Rossją a Austrją opierają, za przestrogę 
służy.

Dyplomacja w momencie obecnym 
w  dwóch nurtuje kierunkach : w kie­
runku rozerwania trójprzymierza i w kie­
runku niedopuszczenia sprzymierzenia 
się Rossji z Francją. W  jednym i d ru ­
gim używają się rozliczne sposoby kryte 
i jawne. Jeden z nich polega na poru­
szaniu i nastrajaniu opinji publicznej, 
wywierającej na wypadki wpływ nie 
mały. Na ten koniec służy prasa, w któ­
rej mamy jeden ciekawy do zaznaczenia 
m anewr. Prasa niemiecka dotykała i 
dotyka często sprawy polskiej, posuwa­
jąc się aż do grożenia Rossji odbudo­
waniem Polski. Prasa rossyjska długo 
pomijała to milczeniem : zadowalniała 
się tem, że drażliwej tej materji nie na­
daje rozgłosu publicystyka francuska. 
Nareszcie i Moskale na pogróżkę się 
zdobyli. S w ie t ,  zaznaczywszy nieprzy­
jazną postawę, jaką względem Rossji 
przybrało dziennikarstwo niemieckie, 
zamieścił artykuł, w  którym, świadcząc 
się przemówieniami Lewakowskiego i 
Miłkowskiego w Bernie, oznajmia Niem­
com, że mogą drogo lekkomyślność swo­
ją  opłacić, jeżeli pełną powagi olimpij­
skiej potęgę Rossji wyprowadzą z wiel­
kodusznej cierpliwości i zniewolą ją 
do zawarcia z Francją przymierza i 
karcenia, m ianowicie: do zwrócenia 
Francji Alzacji i Lotaryngji i oddania 
Niemiec pod protektorat francuski. A r­
tykuł ten znaczy : < Straszycie wy nas 
Polską, —• postraszymyż my was. » Ma­
newry dyplomatyczne dużo mają w sobie 
podobieństwa do kłutni przekupek, pro­
wadzącej kolejno od pogróżek do obelg, 
od obelg do rozbijania sobie nosów wza­
jemnie. Dyplomatyczne manewrowanie 
pomiędzy Rossją a Niemcami znajduje 
się w fazie pierwszej, a wkracza w  dru­
gą, słyszeć się bowiem już dają i obelgi. 
Zobaczymy, co będzie dalej.

W  Serbji rozboje. Biedna ta kraina, 
przeszedłszy z pod opieki austrjacki ej 
pod opiekę rossyjską, dostała się z desz­
czu pod rynnę. Rządy radykałów, którzy 
w Petersburgu skazówki i natchnienia 
czerpali, tak ją  nastroiły, że wpadła 
w  stan anarchji, wyrażającej się hajduc- 
twem, jak za dobrych czasów tureckich.

W  sprawie bólgarskiej pojawiła się 
nota gabinetu petersburskiego, podpi­
sana przez Szyszkina zastępującego 
Giersa, mówiąca o wspaniałomyślności, 
wielkoduszności, sprawiedliwości car­
skiej, o szanowaniu przez cara trakta­
tów i, w imie tych « prawd », upomina­
jąca ostro sułtana z powodu, że przyjął 
wizytę Stambułowa.

Przechodząc od spraw politycznych 
do spraw socjalistycznych, wyznać m u­
simy, że nie znajdujemy w tych ostat­
nich rzeczy nader budujących. Podczas, 
kiedy kongres w Marsylji uchwala rezo­
lucje, tyczące się robotników bez różnicy 
narodowości, wyznawcę socjalizmu w  kil­
ku miejscowościach we Francji biją i 
wypędzają spółwyznawców dla tego, że 
są W łochami, Belgami, Hiszpanami. 
Świadczy to, że zachodzi niejaka pomię­
dzy teorją a praktyką różnica, wskazu­
jąca, iż reorganizacja społeczna nie po­
szłaby z taką łatwością, jak  się komu 
wydawać może. Rozumieją to lepiej An­
glicy. Kongres Trads-Umonów w Glas- 
gowie o wiele się wstrzemięźliwszym 
w uchwalaniu rezolucyj okazał.

Na zakończenie przeglądu niniejszego 
zachowaliśmy wzmiankę o sejmie gali­
cyjskim. Zwołany niespodzianie i na 
bardzo krótko, zdobył się na uchwałę 
ważniejszą, aniżeli najdłuższe — nigdy 
jednak dość długie — sesje poprzednie. 
Zawotował konwersję długu indemniza- 
cyjnego. W ydatki krajowe, będące w  roz­
porządzeniu sejmowem, wynoszą z górą 
6 miljonów złr. ; dochody nie dosięgają 
jednego miljona. Łatanie niedoborów 
dokonywało się za pomocą dodatków do 
podatków i zaciągania corocznie na w y­
soki procent długu około 1 i pół miljona. 
Pożyczek tych w ciągu lat nagromadziło 
się sporo. Gdyby rzeczy w dotychczaso­
wym pozostawić stanie, długi gromadzi­
łyby się w latach następnych w ilości 
takiej, iżby umarzanie onych, pochłania­
jące dochody w połowie z górą, pochła­
niało takowe w stosunku coraz to w ięk­
szym. Celem zapobieżenia temu W ydział 
wniósł zaciągnięcie na dogodniejszych 
aniżeli pożyczki coroczne warunkach, 
pożyczki dwudziesto-kilku-miljonowej, 
spłacenia nią długów i następnie amor­
tyzowanie jej procentem niższym. Na 
tem polega tak zw. konwersja, która 
uchwaloną została. Gdyby Galicji nie 
kosztowało zanadto państwo, do którego 
ma zaszczyt należeć i które jej zabiera 
wszystkie podatki, kraj nie znajdowałby 
się w  tak opłakanym stanie finansowym. 
— Miniona sesja sejmowa zaznaczyła się 
jeszcze wystąpieniem Rusinów z preten­
sjami, świadczącemu, że reprezentanci 
narodowości, związanej z Polską ekono­
micznie, historycznie i etnograficznie,
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niczego tak gorąco nie pragną, jak  u trzy ­
m ania z Polakam i zaszczepionej przez 
Moskwę i rozdm uchiw anej przez nią 
niezgody. Szczególne w łasnych in tere­
sów  rozum ienie i....

ROZMAITOŚCI
— Finis Finlandiae. — N aród, którego 

konduita w  obec rządu podaw aną nam była 
za wzór, jako  rękojm ia bytowania na rodo­
w eg o  pod obcą w ładzą, zakończył sw oje  by­
tow anie  narodow e. Zadekretowana ukazem 
carskim  reorganizac ja  senatu  pozbawia Fin- 
landję  autonomji i zmienia j ą  w  prowincję  
im perji .  F in landja nie buntow ała  się, ja k  
P o lsk a ;  spotka ł ją  jednak  los Polski.  A prze­
cie w  stanie s łużby tej prowincji figurują 
czyny heroiczne bataljonów  strzelców fin­
landzkich, którzy gorliw y brali udział w  po­
sk ram ianiu  buntów  polsk ich .  Finlandczycy 
za w ierną  i lojalną służbę nie źle w y n a g ro ­
dzeni zostali.

*
*  *

__ Proroctwo biskupie. —  Z okazji p o ­
św ięcen ia  kościoła katolickiego w  La Salla, 
górniczem mieście w  S tanach Zjedn. A m e­
ryki p ó ł n . , b iskup Spalding w  te przy spól-  
nym obiedzie przem ów ił s ł o w a : «Nie je s tem  
prorokiem , ale to mogę w am  przepow ie­
dzieć, że Polacy odeg ra ją  p iękną rolę w  ko­
ściele katolickim w  Ameryce. Katolicyzm 
robi tu kolosalne postępy . Już nie j e s t  tole­
row anym , ale czczonym i szanowanym , a 
w szys tk ie  potęgi k ra jow e  w e  w.-zystkiem 
się dziś z nim rachow ać m uszą. Em igrac je  
innych narodów , ja k  np. Niemców, F ra n cu ­
zów, W ło ch ó w ,  S zw edów  i t. d. coraz się 
zm niejszają. Nastała  p raw dziw ie  epoka em i­
g rac ji  słowiańskiej : P o laków , Czechów, 
L itw inów  i S łow aków . Ponieważ zaś P o l a ­
cy w przeważnej są większości, czeka ich 
tu  piękna przyszłość, odegra ją  oni kiedyś 
przy  sw ej mocnej w ierze, przywiązaniu do 
kościoła i patrjo tyzm ie p iękną rolę — i z a ­
ręczam  w am , że tu  w  A m eryce zacznie się 
d ru g a  h istorja polska*. T rzeba jednak ,  aż e ­
by się stosunki pomiędzy księżami po lsk i­
mi, jako też  pomiędzy duchow ieństw em  a 
ludnością u regulow ały .  Polacy dom agać się 
powinni sw oich własnych b iskupów . Dopo- 
módz by im w  tern mogły  rodziny polskie, 
k tóre  w  Rzymie sz lusują do W a ty k a n u .

*

*  *

=  W e względzie w ystaw y w Chicago. — 
W  num erze 35 z r. b. Z g o d y  wyczytaliśmy 
podpisany przez ob .  Modesta Maryańskiego 
z Kahfornji projekt,  zasługujący  na uw zg lę­
dnienie. Autor  onego p roponuje  urządzenie 
na w ystaw ie  działu, poświęconego m artyro-  
logji polskiej. Jest, to rzecz do zrobienia. 
Na w ys taw ach  f igurują modele więzień 
średniowiecznych i narzędzia tortur.  C ze­
muż by figurow ać nie miały okazy katowni 
polskiej? A u to r  pro jek tu  radzi:  ((Sprow a­
dzić obrazy p rzedstaw ia jące  m arty ro log ję  
narodu  naszego a użyć oryginały, kopje ,  fo- 
tografje  takiej Lituanji ,  Polonji,  W o jn y  
G ro t tgera  i im podobnych, sprow adzić  oka­
zy knu tów  moskiewskich, naha jek  i kibitek 
na  pokaz, jakiem i to drogam i kroczy cyw i­
lizacja m oskiew ska,  nadesłać je ś l i  to podo­
bna autografy, a jeśli  ich dostać nie podo­
bna, kopje, streszczenia, ogłoszenia ukazów  
carsk ich ,  odnoszących się do p rześ ladow a­
n i .  m ordow ania  i w yw ożenia  un itów , w y ­

właszczania Polaków  z ziemi na  Litwie i 
w Kra jach Zabranych, rozporządzenia o d ­
noszące się  do kontrybucji ,  do w y n a ra d a ­
wiania i demoralizowania młodzieży naszej 
i ostatnie rozporządzenia carskie, w y rz u ca ­
jące  tysiące rodzin polskich ze s łużby kole­
jow ej na bruk  i t. d. Nadesłać portre ty  cara 
i jego  rodziny, M uraw iewa-wieszatie la ,  j e ­
go pomnika i h istorję  pow stan ia  tego po ­
mnika, po r tre ty  Kalkowa, Apuchtina, H urk i  
i jego  godnej połowicy Marji A ndrie jew ny, 
fotografje cytadeli w arszaw skiej i innych ka- 
źni». P ro jek t  ten na zupełne, zdaniem na-  
szem, zasługuje uznanie; nie rozum iem y j e ­
no, dla czego pro jek todaw ca  milczeniem 
pomija P ru sy  i A ustr ję .  Czyż rząd pruski 
nie znęcał się nad P o lakam i?  —  nie z a b ra ­
niał im języka ,  nie więził ich, nie p rześ la­
dował, nie wypędzał,  nie m ordow ał  (w F i-  
schau)? Czy A us tr ja  nie w ieszała, nie urzą­
dzała rzezi, nie ścigała pa t r jo tów  polskich? 
Każdy z uczes tn ików  w  rozbiorach Polski 
zasługuje ,  ażeby mu jed n ak o w ą mierzono 
miarą. Spisek,  skutkiem  którego Po lska  
upadła — ten je s t  w łaściwie zbrodnią ka rdy­
nalną, a w  zbrodni tej jednak i wrzięły udział 
Rossja ,  P ru sy  i Austr ja .  P rześ ladow an ia  
tu w iększe ,  ówdzie mniejsze, są to ju ż  n a ­
s tęps tw a,  które się zmieniają stosownie do 
w idoków , usposobienia i hum oru  zaborców . 

*
*  *

=  Cześć poległym,. —  W  R zeszow ie dnia 
1 październ. miała miejsce rzew na  ceremo- 
nja poświęcenia pomnika, wzniesionego ze 
składek na cześć zm arłych w  temże mieście 
z ran  bo jow ników  r .  1363. Na obchód zje­
chała się do Rzeszowa znaczna liczba ucze­
stn ików  walki ze L w ow a ,  z K rakow a i z in ­
nych miast. P ośw ięcen ia  dokonał katecheta 
m iejscowy, ks. proboszcz G ryziecki,  który 
też stosownie  przem ówił.  Po nim zabrał głos 
włościanin, Kuba Bojko, w ó jt  z Grąboszo- 
w a. Głęboko patrjo tyczna m ow a jego  silne 
na słuchaczach w y w a r ła  w rażen ie .  W ie c z o ­
rem  w  kasynie przy spólnej uczcie w y g ła ­
szano toasty patrjotyczne a młodzież od p ra ­
wiła pochód z pochodniami. Nazwiska żo ł­
n ierzy polskich z r. 1863, spoczyw ających 
na sm ętarzu  rzeszowskim , są nas tępujące : 
S tan . Kamiński la t  24, F r .  Lew ilowicz lat 
24, Józef  Bednarsk i lat 27, L udw . i Stan. 
Nykiel lat 24 i 35, S tan is ław  Moreau lat 
31, Sąsiecki lat 30, Marceli Kowalski lat 
21. Nad szczątkami ich wznosi się pomnik 
pom ysłu  i d łu ta  p. Czuby z T arnow a. Na 
g łazach w ystrze la w  g ó rę  krzyż cierniową 
otoczony koroną a u stóp leży wieniec lau ­
row y ,  obok orzeł biały w patrzony  w  godła 
m ęczeństw a próbu je  skrzydeł,  by s ta rgać 
k rępu jące  go łańcuchy. Poniżej herb  polski 
z r. 1863 i nap is ;  «Za w olność i ojczyznę — 
poległym*. Na grobie, w  czasie poświęcania 
pom nika ,  złożono dwa w ie ń c e : jeden  z napi­
s e m :  isTowarzyszom poległym — koledzy*; 
drug i — «Ubrońcorn ojczyzny —  młodzież 
polska*. Cześć tym, co urządzają m anifesta­
c je  podobne! Z posiew u  tego spodziewać 
się można żniwa odpowiedniego.

*
* *

— E p ilo g  spraw y śledzianowskiąj. — 
Z P od las ia  d o n o sz ą : W  Sledzianowie kościół 
ostatecznie zburzono. Groby rodziny H ubów , 
właścicieli S ledzianowa, w yrzucono. S p ra ­
w ę  oddano na drogę sądow ą. Lecz p ro k u ra ­
tor izby sądowej wileńskiej nie uznał za 
możliwe popierać oskarżenia, nie widząc 
żadnej w iny w  tern, że ludzie chcą się m o­
dlić, a  w iny  oporu  i bun tu  nie znalazł.  J e ­
dnocześnie zburzono d rug i  kościół w  b ie l­
skim powiecie , w  G rannem , zam knię ty  j e ­

dnocześnie z kościołem śledzianowskim. 
Przypom nieć należy, że car  na aud jenc ji  
w iosennej zapew nił katolickich b iskupów , 
że katolicy nie będą cierpieć ucisku w  jego  
pańs tw ie  i że największy w ró g  Ross ji  nie 
ośmieli się twierdzić, żeby katolikom było 
źle pod je g o  berłem. Nie ma co! Na czele 
R ossji stoi przynajmniej monarcha p raw do­
m ów ny.

*
* *

=  Stefan B aszczyński, au tor  « Obrony 
spotw arzonego narodu» , otrzymał, z rac ji  
jub ileuszu  trzydziestoletniej pracy swojej 
na polu literackiem i patrjo tycznem , nom i­
nację na członka honorow ego Związku Na­
rodow ego  polskiego w  Stanach Zjednoczo­
nych północnej Am eryki i, przy nominacji 
adres, podpisany przez cz łonków  Zarządu 
Związku ob. o b . :  MA Przybyszew sk iego ,  
cenzora; S. F .  Adalji Sataleckiego, p rezy­
denta; Antoniego Małłeka, sekre tarza .

*

*  *

=  Rekruci. — Na rok bież. m in is te rs tw o  
w o jny  rossy jsk ie  zarządziło pobór rek ru tów  
w  ilości 262.000 młodych ludzi.  Z liczby tej 
na g ubern je  K ró lestw a Polskiego przypada 
23.322 głowy, na L itw ę i R uś  54.168, razem  
74.490 z ziem od P o lsk i  zabranych. S tra ta  
to czysta i dotkliw a. R ek ru tac ja  w  takich 
rozm iarach św iadczy o zaręczanych oficjal­
nie i półoficjalnie pokojow ych intencjach 
Rossji .

*
*  *

=  Z  padołu  łez. — P o d  tym  ty tu łem  Kur. 
Lwowski opowiada zdarzenie n a s t ę p u j ą c e : 
W iadom o, że od połowy kw ietn ia  b. r ,  pod ­
dany pańs tw a  austrjackiego S tan is ław  Ką- 
d z ie lsk izn a jd u je s ięw t iu rm ie  k ijow skiej pod 
zarzutem szp iegow ania  na rzecz A u s lr j i .  
Oprócz niego są tam w  tej sam ej sp raw ie  
uwięzieni obyw ate le  pańs tw a austrjackiego 
L udw ik  Iwanicki,  Iwanicka (z Krakowa), 
Jan  Pędrack i z T arnow a i Jastrzębski,  tu ­
dzież około 150 osób innych, bądź podda­
nych aus trjack ich ,  bądź tam te jszych. Śledz­
two z nimi prowadzi z rzadkim ok ruc ień ­
s tw em  j e n .  Nowicki,  k tórego w łaśn i pod­
w ładni nazyw ają  « m ie rzaw cem » . Część tych 
w ięźn iów  w ypraw iono  ju ż  na Sybir,  dokąd 
w z . r .  skazany został w  Żytomierzu także 
p .Kraśnicki,  również pod d an y a u s tr ja ck i .P o -  
m ijam y okoliczność, że po aresztow aniu  zw a­
bionego podstępem do Kijowa Kądzielskiego, 
m oskale pod kom endą kapitana żandarm erj i  
von W aldena ,  zrobili w  pomieszkaniu tegoż 
w  Podwołoczyskach— na tery  torjum  austrja- 
ckiem  rew iz ję  i zabrali m u  całą korespon­
dencję  handlową, ja k b y  sw oją , i ja k b y  P od -  
wołoczyska należały do Rosji ,  a nie do Au- 
s t r j i .  P om ijam y  rów nież  okoliczność, czy 
zarzuty czynione ow ym  więźniom  m ają  j a ­
kąkolw iek podstaw ę,  a p rzypom inam y tylko 
że «szpiony» rosyjscy, operu jący  po Galicji , 
b y w a ją  zawsze w  krótkie j drodze puszczani 
na w o lność .  W y ż  w spom niany  Ja s t rzę b sk i  
p rzebyw a w  Kijowie od lat 17 z żoną Anną, 
rodow itą  N iem ką, pochodzącą z K ró lew ca ,  
a w  ostatnich latach trudniącą się tam m a ­
łym  handlem  m ebli żelaznych, do spółki 
z Janem  P aw łem  P il le rem , rodow itym  Stani- 
s ław ow iak iem . P o  uwięzieniu je g o ,  żona 
prowadziła  ten handel p rzy  pom ocy w sp ó l­
nika. Nagle d . 18 sierpnia b . r .  policja k ijow ­
ska  zaaresztow ała  ją ,  P il le ra  i znajomego ich 
Michała Tałasiew icza,  zaw odow ego  c u k ro -  
wara ,  a po trzym aw szy  kilka dni w  tiurm ie,  
zawiadom iła ich, że m ają  w  przeciągu 1 go ­
dziny uporządkow ać sw o je  in te resa ,  i n a >  
tychiniast będą  w y transpo r tow an i  do g ran i-
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cy .  Pani Jas trzębska,  przyciśnięta w  taki 
sposób, musiała skład mebli, w artu jący  b l i ­
sko 4000 rubli ,  odstąpić n ie jakiem u Filipien- 
ce za 200 rubli,  p łatnych w ekslem , i po ta- 
kiem «uporządkowaniu»  in te resów  zabrana 
przez policję, pospołu  z P illerem  i Tałasie-  
wiczem w ysłaną została etapami, pieszo 
w  tow arzystw ie  rozmaitych w yrzu tków  do 
W o ło c z y sk .  Nie pozwolono je j  naw et b ie ­
lizny w ziąść ze sobą .  W ś r ó d  największych 
upa łów  przebyła tę drogę męczeńską, t rw a ­
jącą  kilkanaście d n i .  Dopiero w  W ołoczy -  
skach wsadzono ich do pociągu i odstawiono 
na galicyjską  stronę 5. b .m. P rzy  pomocy 
litościwych ludzi zdołała dostać się do L w o ­
w a, ogołocona ze w szystk ich  środków  i 
wyzu ta  z mienia. Gdyby ona i je j  to w arz y ­
sze byli w jak iko lw iek  sposób w innym i,  to 
żandarm erja  moskiewska z pewnością nie 
była by ich puśc iła .  W y rzucono  ich tedy 
bez podstaw y, dopuszczając się po prostu 
g w a ł tu  na ludziach, i ru jn u ją c  ludzi,  którzy 
za legalnemi paszportam i aus trjack iem i 
mieszkali w  Kijowie, i jako  tacy, m ają  p ra ­
w o do opieki ze s trony  sw ego  r z ą d u . Każde 
pańs tw o daje poddanym  sw ym  taką opiekę. 
W  tym  celu istnieją am basady  i k o n su la ty . 
A u s tr ja  ma am basadę w  P e te rsb u rg u ,  a 
w  Kijowie konsu la t,k tórego  kierow nik iem  
j e s t b r .  H am m er-P u rg s ta l l .  P rzecież is tnieją 
jak ieś  u s ta w y  międzynarodow e. Czyż tylko 
Polacy, chociaż poddani aus trjaccy,  m ają  
być  w yjęci z pod opieki! W s z a k  dość źle że 
dotąd w  całej spraw ie  Kądzielskiego nie zdo­
byto się na krok  odpowiedni, i w ogóle  o b y ­
w ate le  aus trjaccy  są rzucani na  p as tw ę .

*
*  *

=  Polowanie na opinje publiczną. —  J a k  
m oskale  skrzętnie w y ław ia ją  w szystko, co 
się w  prasie  zachodnio-europejsk ie j ko rzy ­
stn ie  za nimi m ów iącego  ukaże, dow odem  
k o n g re s  dermatologiczny w  Peszcie , na któ­
rym  obecnym był profesor un iw ersy te tu  k i ­
jow sk iego .  Dzienniki rossy jsk ie  zamieszcza­
j ą  te legram  z W iedn ia ,  że na bankiecie 
kongresow ym  wyróżniano prof. S tukow ien-  
k o w a  i zaręczano mu, że W ę g r z y  zapom nie­
li zupełnie o latach 1848 —  49. Mało tego. 
P rof .  S tukow ienkow  w niósł z powodu o b e ­
cności F rancuzów , to a s tz azd ro w ie  «naszych 
kochanych przyjaciół F rancuzów *. « P o -  
w sta ła  ztąd pogłoska —  m ów i te legram  m o­
s k ie w sk i— iż w  Peszc ie  odbyła się rzekomo, 
w  obecności derm atologów , uroczystość 
russko -francuska* .  Z Moskalami n igdy się 
nie można mieć dosyć na  baczności.

*
*  *

=  Obliczenie ogólne Ż ydów . — Pismo 
A nnuaire Israelite podaje wykaz ilości Ży­
dów, zamieszkujących kulę ziemską. W  E u ­
ropie zam ieszkuje g łów  5.400.000 a to: 
w  Niemczech 562.000 (39.000 w  Alzacji i 
Lotaryngji);  w  Austrji 1.644.000 (688.000 
w  Galicji , 638.000 w  W ęgrzech);  w e F ra n ­
cji 130.000; w e W łoszech  40.000; w  Holan- 
dji  82.000; w  H umunji 265 000; w  Rossji
2.552.000 (768.000 w  Królestwie); w  Turcji 
104.000; w innych kra jach  35.000 (3.0Ó0 
w  Belgji ,  7.000 w  S zw ajcar j i ,  10,000 w  Ból- 
gar j i ,  4.000 w  Danji, 1.900 w  Hiszpanji ,  
1.500 w  Gibraltarze, 3.000 w  Grecji,  3.500 
w  Serb ji ,  3,000 w  Szwecji). Azja posiada 
300.000; w  Turcji azjatyckiej liczą 195.000 
(25.000 w  Palestynie); w posiadłościach 
rossy jsk ich  47 000, w P e r s j i  18.000; w  Azji 
środkow ej 14.000; w  Indjach 19.000; w  Chi­
nach  1.000. W  Afryce 350.000(8.000 w  E g i ­
pcie, 55.000 w  Tunisie, 60.000 w  Maroko,
6.000 w  Trypolitanji, 20.000 w  Abisynji). 
A m eryka zaw iera  250.000 Żydów a z tych

230.000 w  Stanach Zjednoczonych. Oceanja 
liczy nie więcej,  j a k  12.003. W szystkich  
Żydów liczba wynosi 6.300.000. Zdaje się, 
że cyfry powyższe nie zgadzają się z r z e ­
czywistością, uszczuplając liczbę Żydów pod 
rossyjskiem  panowaniem i opuszczając n ie ­
które k ra je ,  ja k  n p . : A nglję ,  Algier, Portu­
g a l - *

* *
=  Co m ysią ? —  Co A ustr jacy myślą, za­

kłada jąc  w Galicji n iemieckie szkołyludowe? 
Dwie takie szkoły trzechklasowe otw arto  
w  Przem yślu  i w  Ja ro s ław ie .  Za pre teks  
podają  potrzeby w o jsk o w e .  In icjatywa z a ­
łożenia tych szkół wyszła od komendanta 
10 korpusu  armii, feldm raszałka Antoniego 
Galgoczv. głównodowodzącego w  P rz e ­
myślu. Szkoły te podlegają komendzie 
przemyskiej a przez nią pańs tw ow em u m i­
n is te rs tw u  wojny. P o sad y  k ierow ników  
tych szkól i nauczycieli przy tychże rozdano 
drogą konkursu .  Prościej i naturalniej by 
było  zaprowadzić w  korpusach  galicyjskich 
komendę i m anipulację  w  języku  k ra jow ym . 
Czy wojsko is tn ie je  dla narodu , czy naród 
dla w ojska ?

♦
*  *

— Obniżenie kursu . — Znaczenie W is ły ,  
jako  drogi do przewozu transpor tów  zbożo­
w ych , coraz bardziej się zm nie jsza .P rzed  
trzydiestu laty wysyłano do G dańska około 
18 miljonów pudów  zboża, w  r. 1888 już 
3.220.190 pudów , w  r. 1889 — 2.373.570, 
w  r. 1890 ju ż  tylko 1.554.710 pudów

S P R A W Y  E MIGRACYJNE

Towarzystwo L itew skie Ż elm uo  po śmierci 
n ieodżałowanego ob. F. Burby, przestało 
zbierać się regula rn ie .  Kasa T ow arzystw a , 
pow sta ła  z miesięcznych sk ładek  gorliw ych  
członków, zna jdow ała  się wraz z księgam i 
rachunkowem i w  posiadaniu ob. Burby  
w  chwili jego  nagłego  zgonu. Nareszcie po 
up ływ ie  przeszło roku, po załatwieniu fo r ­
malności p raw nych , kw ota  s tanowiąca kasę 
Tow arzystw a dosta ła  się w  pew ne ręce 
jednego  z członków — ob. Szawldisa. Z e ­
brani w  dniu 18 września członkowie To w. 
L i te w .  postanowili umieścić odzyskaną kasę  
w  papierach w artośc iow ych  a" na dalsze 
potrzeby T ow arzystw a składać j a k  dawniej 
podatek miesięczny. Tymczasem na nas tęp -  
nem zw yczajnem  posiedzeniu odbytem  w lo­
kalu  r. de 1’A rbre  Sec, 46, w  d. 2 paździer­
nika okazało się, że na T ow arzystw ie  ciążą 
zaległe długi a mianowicie : za lokal w  k tó ­
rym  odbyw ają  się zebrania i za całoroczną 
prenum era tę  pisin wychodzących w  języku 
litewskim . Tow arzystwo jednom yślnie  u- 
chwaliło  popłacić zalegle długi, a dopiero 
za resztę pozostałej sum y kupić  procentową 
obligację. Zabezpieczeniem i p rzechow a­
niem pozostałej kw oty  zajął się ob .Szaw klis .  
Jedr.ocześnieTowarz. postanowiło zam knąć 
daw nie jsze  rachunk i,  umorzyć zaległości 
niektórych członków, drugich  podanie się 
do dymisji przyjąć za fakt dokonany. Dalsze 
prowadzenie kasy  i r achunków  powierzono 
nowo w ybranem u na jed n em  z poprzednich 
posiedzeń — kas jerow i.

W  ogólnych zarysach  celem T ow arzystw a 
j e s t :  konserw ow anie  języka i narodowości 
l i t e w sk ie j ; w p ływ an ie  na lud litewski w  d u ­
chu patrjotycznym ; u tw ierdzanie  łączności 
z narodem  polskim, z którym Litw ini od 
w ieków  w spólne dzielą losy.

u N ierozdzielą g ran ice co w iek i złączyły | » 
(Syrokomla).

Szczegółowy sta tut T ow arzys tw a  jest 
w  opracow aniu .

A dresy  : sekre tarza  —  M. Janczew sk i,  
tymczasowo, r .  de 1’A rbre Sec, 46 ;  kas je ra  
— Mme Marie Gierszyńska, Ouarville (Eure  
et Loir).

Zebrania zw yczajne odbyw ają  się raz na 
miesiąc w lszą  niedzielę po lszym , po po ­
łudniu, w  lokalu rue  de 1’A rbre Sec, 46.

Z okazji śmierci ob. Burby , nie od rzeczy 
będzie nadmienić jako  signum  temporis, że 
konsulat m oskiew ski od ja k ieg o ś  czasu r o ­
ści sobie praw o w trącania się do spadków  
po em igrantach. P rzy  sp isyw aniu  in w en ta ­
rza po ob. Buibie, zjawiło się aż 3ch je g o -  
mościów z konsulatu. Dopiero skrom ny w y ­
gląd mieszkania em igran ta  uśm ierzył ich 
apetyt dziedziczenia po nim jako  po « su je t 
russe» . Zostawili w ięc załatwienie w szy s t­
kich poszukiw ań i formalności francuzkie- 
m u urzędnikow i, k tóry  się z tego, bez nie­
proszonych pomocników, ja k  najlepiej w y ­
wiązał.

Zeby em igran ta  protestu jącego przez 28 
lat na tułactwie przeciw  rządom  m oskiew ­
skim uważać za csu je t russe », tego daw nie j 
nie byw ało  !

Zebranie Tow arz.  Litewskiego Żelmuo 
w  dniu 2go października w uznaniu zasług 
zm arłego ob. F . Burby, urządziło doraźną 
składkę na zakupienie i złożenie w ieńca na  
jego  grobie.

Do now ouporządkow anej kasy ob. H en ryk  
Bukow ski ze Stockholmu, nadesła ł tytułem 
2-letniej składki za r. 1892 i 93 fr. 50

Za tę przesyłkę, a zwłaszcza za dołączone 
do niej gorące słowa zachęty, T ow arzystwo 
Żelmuo składa ofiarodawcy serdeczne dzięki.

H.
*

*  *

Stowarzyszenie  byłych uczniów  
Szkoły  Polskiej .

Doszedł nas  51 protokół walnego posie­
dzenia z d. 31 lipca 1892. Obrady tyczyły się 
zmiany jednego  z paragrafów  U staw y, oraz 
powiększenia objętości Biuletynu o cztery 
stronnice. Skarbnik  zdał sp raw ę ze stanu 
kas, k tórych  s towarzyszenie posiada s ie ­
dem, stosownie  do celów, na ja k ie  fundusze 
służą. I. Kasa s towarzyszenia, fundusz re ­
ze rw ow y 14.929,55 f r . ; dochodów  miała 
2.199,47 fr. , rozchodu 696,06. II. Członko­
w ie  honorowi, dochód 930 ,18 ,  rozchód 
930,18. III- Kasa funduszów  szkolnych, fun­
dusz reze rw ow y  21.458,73 f r , ; dochód 
886,16 , rozchód 600. IV. Kasa pomocy te r ­
minatorom, dochód 1.168 f r . ,  rozchód 
802,30. V. Kasa Biuletynu, fundusz r ez e r ­
w ow y 1.300 f r . ; dochód 1.951,31 , rozchód 
1.298,80. VI. F u ndusz  pomocy naukow ej,  
fundusz rez e rw o w y  26.031,49; dochód
1.168,90, rozchód 787,61. VII. K asa k o n ­
ferencyjna, pozostałość 100 fr. 7 0 — Do K o­
mitetu na rok nas tępny  zostali w ybran i:  
Karw ow ski S tan is ław  ( sk a rb n ik ) , B erecki 
A rtiur  (sekretarz),  Jasiewicz Juliusz, B itn e r  
Albert,  R u d n ick i Marjan, Czernik  A rtiur,  
W yszław ski Albert, D ybow ski K saw ery ,  
P łauszew ski P io tr .

*

*  *

S P R A W O Z D A N I E

T O W A R Z Y S T W A  “ B R A T N I A  P O M O O
z a  m i e s i ą c  W r z e s i e ń  1 8 9 2  

Wpływy gotówka:

1) Składki jednorazowe : Pan Er. Jerzmanowski 
z New-Yorku fr. 100, Pani Jerzmanowska fr. 100,

2) Składka roczna : P. Krzyżanowski fr. 10.
3) Składka półroczna: P. Dygat Ludwik fr. 12.
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4) Składka kw artalna: Dr. Lewenhard St. fr. 18.
oj Za łaskawem pośrednie, p. Rustejko fr. 40.

Razem fr. 277.
Wydatki w ciggu września 1892 r. wyniosły :
Zapomogi pieniężne otrzym ali: S. powracający 

do kraju na uzupełnienie kosztu biletu kolejowego 
fr. 20, O. wdowa z dwojgiem małych dzieci na 
mieszkanie fr. 5, S. staruszka, na opłacenie miesz­
kania fr. 5.

Razem na zapomogi . fr. 30.
Wynajęcie lokalu na noclegi fr. 43 c. 80.
Bony do Fourneaux Economiques fr. 70.

Ogólna suma wydatków 143 fr. 50 c.
Starą, odzież, bieliznę, obuwie nadesłała pani X.
Dyżurów odbyło się w ciągu września 8, w cza­

sie których zgłosiło się osób 126. Wydano bonów do 
Fourn. Economiques 890. Znaczków na noclegi 82. 
W odzież zaopatrzono osób 5.

Dyżury odbywają się dwa razy tygodniowo: 
we wtorki i soboly od godz. 4lej do 6tej.

Adres Tow. «Bratnia Pomoc.--, rue da 1’Arbre- 
Sec, 46, Paris.

Adres K asjera: Faubourg Poissoniere, 102.
Z a  Przewodniczącego : S . L e w e n h a r d .
K a sjer:  J a n i n a  K r a k ó w .
Z a  Sekretarza : S zum an .

Tow. « Bratnia Pomoc » udziela wsparcie i po­
moc wszystkim zgłaszającym się w tym celu roda­
kom. Wszelkie bliższe wiadomości, dotyczące To­
warzystwa « Bratnia Pom oc» i jego działalności, 
udziela się listownie lub w godzinach urzędowych 
w biurze Towarzystwa.

*
*  *

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  P o l s k ie g o  
w e  F r a n c j i , mając na uwadze, że zmarły 
w ielk i pisarz i uczony francuski, Ernest 
Renan, zaw sze okazyw ał życzliw ość dla 
spraw y polskiej i ostatnio przem awiał 
w  Montmorency nad grobem w ielkiego na­
szego w ieszcza, podczas przenoszenia zwłok  
tego ostatniego do Krakowa, — złożył na 
trumnie zm arłego filozofa piękny w ieniec  
z napisem : « A  Renan —  Les Polonais. » 
Rodzina zmarłego przyjęła z żyw ą w dzięcz­
nością tę oznakę naszej pamięci, a w szyst­
kie w iększe dzienniki francuskie wym ieniły  
i nasz w ieniec pomiędzy innemi złożonemi 
dla uczczenia zasług Renana.

*
* *

W  Czytelni Polskiej ob. B olesław  L im a ­
now ski rozpocznie w sobotę, 22 październi­
ka, o godzinie 9ej wieczorem  szereg  odczy­
tów  o dziejach naszej demokracji. Odczyty 
będą się odbywały dwa razy na m iesiąc. 
O przyszłym odczycie zawiadom im y w na- 
stępnym numerze.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

B u l l e t i n  p o l o n a i s , Nr. 58, w yszedł i za­
w iera : «K w estja  polska» p. J. J .;  ((Poga­
danka literack a»p .S . E .;  « Piotr de Bonsy»  
p. A. S .;  «Cenzura w  R o ssji» p . R . ;  «Misja 
Jana Dybowskiego)) p. X .;  « Akademja 
um iejętności v K rakow ie» p. F. T .;  R oz­
m aitości ; Nekrologje. Num erowi temu na- 
laży się  dobra nota, m ianowicie za artykuły 
pierw szy i drugi, napisane cieplej i odw aż­
n iej, amżeli prace dotykające tejże materji, 
ogłaszane w  numerach poprzednich. Na 
zaznaczenie zasługuje również praca p. t .: 
« Cenzura w  R o s s j i», ułożona w edle pracy 
p. t. « Cenzura w R ossji, jej zadania i cele » 
p. St. W igu rę, która w yszła w  wydaniu  
książko wein.

*  *

« Z d z i s i e j s z e j  d o b y  ». — Pod tym tytułem  
w yszła w  Krakowie, w  drukarni Zw iązko­

w ej, nakładem Paw ła M adejskiego, b ez­
imienna malutka broszurka, posiadająca zna­
czenie zgrzytu pilnika po żelazie pęt n ie­
w olniczych. Młode snadź pióro ją pisało, 
czuć w  niej bowiem  ogień oburzenia m ło­
dzieńczego. Datowaną je s t  z W arszaw y, 
z sierpnia 1892, a odnosi się  do św ieżych  
rozporządzeń rządu m oskiew skiego, tyczą­
cych się wyrzucania Polaków  ze służby na 
drogach żelaznych. « Przestańm y się sk a­
rżyć — zaczyna autor. Skarga, która coraz 
szerszą falą kraj nasz zalew a, przynosi, jak 
plącz, chw ilow ą ulgę, ale rozprzęga siły , 
niszczy tęgość ducha. Przestańm y się  ska­
rżyć, bo nie mamy przed kogo skargi naszej 
zanieść, bośmy w szyscy  słabi i osaczeni, a 
ci, co są silni i możni, słuchać nas nie pra­
gną. Przestańm y się  skarżyć, bo w  skardze 
zapominamy o godności w łasnej, bo litość 
raczej, niż szacunek budzić będziemy, bo 
sami stracimy wiarę w zdolności do czynu 
i innych o sw ej słabośei jedynie a nie o m ę­
stw ie przekonamy. Trzeba umieć niebezpie­
czeństwu śmiało spojrzeć w oczy i powziąść 
stałe postanowienie. » Z tego. wychodząc 
założenia, autor m ożliwośćodwrócenia szko­
dliwych dla społeczeństw a następstw za­
m achów rządowych w idzi jeno w zorgani­
zowanej obronie. Moskale uczynili ją ko - 
nitczną. W edle kilku słów  wstępu do bro­
szurki sądząc, jest ona pierwszą w szeregu  
pubiikacyj, mających na celu budzenie 
w społeczeństw ie ducha samoobrony. Za­
miar ten pozdrawiam y z życzliwością jak  
najgorętszą.

Nr. 1 P r z e g l ą d u  S o c j a l i s t y c z n e g o  w yszedł 
w Paryżu i zawiera : P olsk ie partje robot­
nicze i sprawa narodowa ; W  kwestji agrar­
nej u nas ; Rzut oka na robotnicze związki 
narodowe i ich znaczenie dla proletarjatu; 
Świadom ość narodowa; O ruchu socjali­
stycznym  w  niemieckich prowincjach Au- 
s tr j i; Korespondencje z Łodzi i G a lic ji; 
W ięzienie polityczne w twierdzy Piotra i 
Pawła w  Petersburgu; Ruch socjalistyczny; 
Ze statystyki sp ołeczn ej; Rozm aitości.

*
* *

< B e r e k  J c s i e l o w i c z ,  szkic z życia żyda 
patrjoty, opracował w edług obcych źródeł 
W itold Leitgeber — z portretem. » — Gdyby 
dobre chęci zastępować m ogły nieum iejęt­
ność w e władaniu piórem , gorąco byśmy 
polecili książeczkę pod powyższym  tytułem. 
Braki utworu tego pod artystyczno-literac­
kim i językow ym  względem  tak są liczne, 
że wytykanie ich za dużo by nam m iejsca  
zabrało. Autor, przed oddaniem pracy sw o ­
jej do druku, powinien był dać rękopis 
komuś znającemu się  na rzeczy do odczy­
tania. Pom ysł, luboć nie now y, w cale jed ­
nak dobry, ale w ykonanie słabe, bardzo 
słabe.

Nr. 7 P r z e g l ą d u  e m i g r a c y j n e g o  w yszedł 
w e L w ow ie i zawiera : Odkrycie czwartej 
dzielnicy (ciąg dalszy); Polacy w  brazylij­
skiej prowincji Santa Gatharina i Parana ; 
Korespondencja z Paryża J. M alinowskiego; 
Bibliografia polska północno-am erykańska; 
R ozm aitości; Od Redakcji; Ogłoszenia.

NEKROLOGJA

i > i on t r i

O dp ow iedzi od R edakcji.

h .  N .  w  K ró le s tw ie . — A d re s  A d m in is tra c ji  z n a j­
d u je  s ię  n a  czele  p is m a  i  j e s t  p o w ta rz a n y  w  k ażd y m  
n u m e rz e :  A. Reiff, 3, r u e  d u  F o u r ,  P a r is .

E rnest Renan, ur. r. 1823 w Teguier, 
umarł w  Paryżu d. 2 października. M ężowi, 
który w  gronie uczonych i literatów fran­
cuskich pierwszorzędne zajął m iejsce, na­
leży się od nas wzm ianka pośmiertna za 
m ow ę, w ygłoszoną przezeń w  imieniu Aka- 
demji francuskiej w  czasieekshum acji zw łok  
M ickiewicza na smętarzu w  Montmorency. 
Słow a otuchy, jakie on pod adresem Polski 
w yrzekł, wkładają na nas obowiązek rzu­
cenia na grób jeg o  garści ziemi z uczuciem  
w dzięczności.

f
Juljusz Falkowski, oficer w ojsk  polskich  

z 1831, n iegdyś em igrant, autor prac z z a ­
kresu badań naszej przeszłości, korespon- 
dentkrajowych i zagranicznych dzienników, 
zmarł w  K rakowie w  79 roku życia.

NA SKARB NARODOWY W PARYŻE
PP. K a ro l G e r itz

L eon  U rm o w s k i
10 fr . 

4 fr .

O M Y Ł K A  D R U K U

N r. 122 W . P .  S ło w a , s tr .  i ,  k o l. i ,  w ie rsz  20 z g ó ­
ry . z am ias t « u ró w n o w a rs to ś c io w ie n ia  » —  c zy ta j : 
u ró w n o w a rto ś c io w ie n ia .

Wyszła świeżo z druku « i l ł s l o r j a  IN tisk n  » 
w pięknych przykładach przedstawiona. — Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia dla 
kraju, jakiemi się nasi przodkowie odznaczyli. — 
Jest do nabycia w drukarni A. Reiffa, w Paryżu, 
3, rue du Four. Cena egz. z przesyłkę fr. 1 c. 80.

M arcin K óglarsk i raczy  s ię  z g ło sić  do  A d m in i­
s t ra c j i  «W o ln e g o  P o ls k ie g o  S ło w a »  o so b iśc ie  lu b  p i-  
ś m ie n n ie ,  w e  w ł a s n y m  i b a rd z o  w a ż n y m  in te ­
re s ie .

Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y  naszego  ro d a k a -p a tr jo ty ,  
w y ch o d źcy  z 68 r .  O b . S tę p o w sk ieg o  o tw o rz o n y  z o ­
s ta ł  p rz y  u lic y  de R a m b u te a u , 64 , w  P a ry ż u , k tó ry  
re k o m e n d u je m y  naszy m  C zy te ln ik o m .

H . W ro ń sk i. L ist do  L eo n a  X I I ,  P a p ie ż a . W ydaw ca 
L e o n a rd  N ie ó zw ie c k i . . 5 fr . »

» O d e z w a  do  N a ro d ó w  S ła w ia ń sk ic h
w z g lęd e m  p rzezn aczeń  ś w ia ta  3 fr . » 

U  w y d a w c y  ; 6, Q u a i d ’O rle a n s , P a ris .

n a  u le czen ie  bez żad n e j 
o p e ra c ji : R aka  (C an cer),1)011 KIHiOWU N a ro śli w sze lk ie g o  ro d za­

ju  (T u m e u r) , R an  i C h o ró b  s k ó rn y c h . O to  k ilk a  d o ­
w o d ó w  : P a n i  G ó rs k a , żona d o k to ra ,  L ag o r, p re s  P a u , 
(B asses-P y re n ś e s ) ,  le czo n a  n a  ra k a  ż o łąd k a  2 la ta p rz e z  
w ie lu  le k a rz y  i  p ro fe s o ró w  z P a ry ża  bez  s k u tk u ,  w y ­
szła z d ro w ą  z te g o  z a k ła d u ; P a n i G a u m y  (53, ru e  d u  
M id i, L y o n -O h arp en e s), le czo n a  31a ta  n a  ra k a  w  kisz- 
k a c h  i o p uszczona  p rzez  8 le k a rz y , dziś m a się z u p e ł­
n ie  d o b rz e ; P a n n a  S c h ill  ( ru e  d u  C ć łib a ta ire , 8, L yon- 
V ille u rb a n n e )  z n a ro ś li  ( f ib ro m e )  i  p o lip a  w  m ac icy  
z k rw o to k a m i g w a lto w n e m i, o sąd zo n a  p rzez  d w ó c h  
n acze ln y c h  c h iru rg ó w  ja k o  n ie u le cz a ln a , dziś zd ro w a . 
P a n i C o c h o la t  (ru e  S t-G e n e v ie v e , 21, L y o n ) z ra k a  n a  
tw a rz y , e tc .,  e tc . A d re s :  Dr. K am ieńsk i, 16 , rue 
du M idi L yon -C h arpennes.

W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, sę do 
nabycia następujęce polskie dzieła :

1 . « Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
Mickiewicza na pamiętkę przewiezienia jego po­
piołów do ojczystej ziemi w r . 1890. », przez Józe­
fa Chociszewskiego. — Cena z przesełkę 1 fr.

2. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełkę fr. 2.

3. « Ostroróg, Monografia w głównych zary­
sach », przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6.

4. ((Wojsko polskie — Cena z przes. fr. 4.
5. ((Malowniczy Opis Polski ». — C. z p. fr. 4.

Le g ira n t-p ro p r ić ta trę  : A .  R E IF F  

P aryż. —  D ru k . p o ls k a  A . R eiffa, ?, ru e  d u  F o u r.


